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Zarząd Jedwabnego w 
ciągu kilku tygodni zmienił 
zdanie o 180 stopni. Na po­
czątku wakacji odwołał Wie­
sława Olszewskiego z funkcji 
dyrektora Szkoły Podstawo­
wej w Burzynie. Ale już pod 
koniec lata przywołał go na 
stanowisko. Między jedną a 
drugą decyzją nie zdarzyło 
się nic ważnego. Oprócz te­
go, że w gminie odbyły się 
żniwa i odnowiono znajomo­
ści ... 
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KOH1AKrl 

KOHTAtaV 
na stadionach 
(dodatek specjalny) 

31 SIERPNIA 1997 

Wspaniali mężczyźni 
na wspaniałych 

motorach 
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ALICJA NIEDŹWIECKA 

W Wigilię 1945 roku grupa 
„Sępa" z NSZ wymordowała 
rodzinę Mariana Kossakow­
skiego z Grabnika, który w 
czerwcu wrócił z obozu kon­
centracyjnego w Dachau, 
gdzie trafił za pomoc dla AK: 
żonę Bolesławę (33 fata), cór­
kę Lucynę (9 miesięcy), sy­
nów Eugeniusza (7 lat) i Ma­
riana (14 lat). Ocalał Hiero­
nim (13 lat). Bandyci spląd· 
rowali i spalili zabudowania. 
Dziś „Sęp" korzysta z upra­
wnień kombatanckich i w 
prasie „robi" za bohatera na­
rodowego. Rodzina jednego z 
bandytów otrzymała odszko­
dowanie. 

str. 8-9 
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NAJWYŻSZY STOPIEŃ ZA­
GROŻENIA POŻAROWEGO w la­
sach obowiązuje w Łomżyń­

skiem. Oznacza to wzmożenie 
kontroli i nakaz zachowan ia 
szczególnej ostrożności przez 
grzybiarzy i szukających w lesie 
wypoczynku. Obowiązuje zakaz 
wstępu do lasu w Nadleśnictwie 

Rajgród. 
11 OGNISK WŚCIEKLIZNY 

STWIERDZIŁY SŁUŻBY wetery­
naryjne w okolicach Turośli, 

Trzciannego, Rajgrodu, Małego 
Płocka, Szumowa. Ogniska, czy­
li zakażone zwierzęta, to przede 
wszystkim lisy Ueden pojawiał 
się nawet w centrum Kolna), a 
ponadto kuny, jenoty, borsuki. 
Do wyjątków należą chore na 
wściekliznę zwierzęta hodowla­
ne, a prawdziwym ewenemen­
tem był łoś w Biebrzańskim Par­
ku Narodowym. 
WSPÓŁPRACĄ MIĘDZY POL­

SKĄ A FRANCJĄ w dziedzinie 
ekonomii, kultury i edukacji za­
jmować się będzie filia Stowa­
rzyszenia na rzecz Współpracy 
z Europą Środkową (CEDRE) , 
utworzona w Łomży przez jego 
założycieli z Rambouillet we 
Francji. Prezes CEDRE Michel 
Tarłowski odwiedził Łomżę 

wielokrotnie, a współpraca za­
częła się jeszcze przed formaJ­
nym powołaniem filii , wyjaz­
dem łomżyńskich i zambrow­
skich plastyków do Francji oraz 
wizytę grupy młodzieży ze szko­
ły plastycznej w Rambouillet u 
łomżyńskich kolegów. Łomżyń­

ska filia, która siedzibę znaJazła 
w liceum plastycznym, jest trze­
cia (po rumuńskiej i ukraiń­

skiej) założoną przez CEDRE w 
krajach Europy Wschodniej i 
Środkowej. 

OGROMNE KŁOPOTY ZE 
SPRZEDAŻĄ ŻYWCA wieprzo­
wego, a zwłaszcza wołowego 

mają łomżyńscy hodowcy. Jedną 
z przyczyn ograniczonego sku­
pu jest import prowadzony 
przez zakłady przetwórcze. Tyl­
ko w drugim kwartale firmy 
mięsne (zwłaszcza Farm Food) 
sprowadziły z granicy około 700 
tysięcy kilogramów wieprzowi­
ny i ponad 470 tysięcy kilogra­
mów wołowiny. 

KILKU PACJENTÓW Z NIE­
STRAWNOŚCIĄ PO SPOŻYCIU 
GRZYBÓW trafiło dotąd do łom­
żyńskiego szpitala. Nie było 

wśród nich, na szczęście, przy­
padków ciężkich zatruć grzyba­
mi trującymi. 

NIECO PONAD 2 TYSIĄCE KI­
LOMETRÓW SIECI WODOCIĄ­
GOWEJ PLASUJE WOJEWÓ­
DZTWO NA 41. MIEJSCU W 
KRAJU. Najlepiej sieć wodocią­

gowa rozwinięta jest w mia­
stach, a z gmin wiejskich w Ku­
leszach Kościelnych, Zambro­
wie, Sokołach, Szumowie. Naj-

gorsza sytuacja jest w Przytu­
łach, Rajgrodzie, Turośli, Je­
dwabnem. Długość sieci kanali­
zacyjnej daje Łomżyńskiemu 

dopiero 47 miejsce w Polsce. 
JEDNA TRZECIA JEDNOSTEK 

PROWADZĄCYCH W WOJEWÓ­
DZTWIE DZIAŁALNOŚĆ GO­
SPODARCZĄ ZAREJESTROWA­
NA JEST W ŁOMŻY: prawie 4,5 
tysiąca. Niespełna 4 tysiące dzia­
ła w pozostałych większych 

miastach. Z gmin wiejskich naj­
większą aktywność ekonomi­
czną wykazują mieszkańcy Piąt­

nicy, gmina Łomża i Zambrów, a 
najskromniejszą (40-60 jedno­
stek) - Przytuły, Zawady, Wą­

sosz, Szulborze Wielkie, Perleje­
wo, Kulesze Kościelne, Kołaki 

Kościelne, Kobylin Borzymy. 
NAJNOWOCZEŚNIESZE WY­

SYPISKO ŚMIECI zbudowane 
przez Zambrów powstało w 
Czerwonym Borze. Wysypisko 
będzie przyjmować odpadki z 
gmin zrzeszonych w Zambrow­
skim Związku Gmin. Samorzą­
dowcy zgłosili inwestycję do 
konkursu na najlepsze wysypis­
ko samorządowe. 

PONAD DWA RAZY WIĘCEJ 
SKUPIONO W ŁOMŻYŃSKIEM 
ZBOŻA w porównaniu z analo­
gicznym okresem ubiegłego ro­
ku. 

ZDROJOWE ŹRÓDŁA WYBI­
JAJĄ również w Łomżyńskiem; 
najwięcej (14) jest ich w Radzi­
łowie, w całym województwie -
81. 

ROLNICY INDYWIDUALNI 
ZAINWESTOWALI w ubiegłym 

roku 1800 tysięcy zł w ekologi­
czne oczyszczalnie i wodociągi. 
Jest to więcej niż kwota przeka­
zana z budżetu wojewody na ten 
cel. Głównym źródłem finanso­
wania ekoinwestycji były budże­

ty gmin. 
OBYWATELSKIE STOWARZY­

SZENIE UWŁASZCZENIOWE PO­
WSTAŁO w Łomży. Główny cel 
programu to uwłaszczenie oby­
wateli majątkiem komunalnym. 
Prezesem został radca prawny 
Urzędu Miejskiego Antoni By­
cul. 
ROZPOCZĄŁ SIĘ NAJWAŻ­

NIEJSZY I NAJTRUDNIEJSZY 
ETAP BUDOWY MOSTU NA 
NARWI w Łomży: montowanie 
przęsła, które znajdzie się nad 
lustrem wody. Po użyciu syste­
mu podpór ruchomych wieloto­
nowa konstrukcja przesuwana 
jest z prędkością 2- 3 metrów na 
godzinę. Umocowanie przęsła 

na podporach stałych przyczół­

kach planowane jest na przełom 
września i października. 

DZIAŁACZE RUCHU ODBU­
DOWY POLSKI Z WICEPRZE­
WODNICZĄCYM PARTII W WO­
JEWÓDZTWIE JERZYM GRZY­
MAŁĄ OGŁOSILI ZAWIESZENIE 
DZIAŁALNOŚCI. Powodem jest 

umieszczenie na liście kandyda­
tów do wyborów parlamentar­
nych przewodniczącego ROP w 
województwie Józefa Zajkow­
skiego. Zdaniem 112 członków 
Ruchu (dwie trzecie w całym 
województwie), został on wpro­
wadzony na listę przez „zna­
nych działaczy PZPR" i nie wia­
domo czy program będzie reali­
zował jako poseł. Secesjoniści 

twierdzą, że o wątpliwościach 

informowali władze ROP, lecz 
mimo to listy kandydatów zosta­
ły zatwierdzone. 

137 SKONTROLOWANYCH 
POJAZDÓW, 6 WNIOSKÓW DO 
KOLEGIUM za jazdę po spożyciu 
alkoholu, 52 kierowców ukara­
nych mandatami (w tym 41 za 
przekroczenie dozwolonej pręd­
kości, a 11 za niebezpieczne ma­
newry w ruchu), 39 osób pou­
czonych i 6 zatrzymanych dowo­
dów rejestracyjnych to wynik 
akcji „Prędkość", prowadzonej 
przez policję w ostatni weekend 
w rejonie grajewskim. 
MŁODZIEŻ Z SEKCJI PLA­

STYCZNEJ, RECYTATORSKIEJ I 
WOKALNEJ Miejskiego Domu 
Kultury w Łomży wzięła udział 
w warsztatach artystycznych w 
Supraślu. Młodzi recytatorzy 
rozpoczęli przygotowania do 
wystawienia „Kartoteki" Róże­

wicza, wokaliści programu zło­
żonego z przebojów zespołu Ab­
ba, a plastycy uwieczniali na 
płótnie piękne okolice Supraśla. 
ZESPÓŁ „JAFIA NAMUEL" z 

Piły, grający muzykę reggae, 29 
sierpnia (godz. 18.00) wystąpi 

na plaży miejskiej przy „sta­
rym" moście w Łomży. Na ten 
letni koncert zaprasza Miejski 
Dom Kultury. 

ZNAKI 
CZASU 

• Polskie Stronnictwo Lud 
złożyło w Sejmie wniosek o od~ 
łanie . premiera Włodzimi~rza Cill'I 
szew1cza. Zarzut: chłopi nie 
gdzie sprzedać zboża, a premier 
rzuca pomysł PSL o rozliczko 
skupie. Chłopi rzeczywiście nie 
ją gdzie sprzedać zboża, ale rz.ą 

na przez ludzi PSL Agencja R 
Rolnego (znana z wielu afer), kr 
może skupić kilkaset tysięcy 
zboża, do chwili konfli ktu Stro 
ctwa z premierem skupiła zaled 
70 ton. Można podej rzewać, że 
eselowska" Agencja celowo 0'· 

niała skup, aby po wywołaniu · 
zadowolenia rolników, PSL m 
przed wyborami objawić się j 
ich obrońca, komentują niezaI 
obserwatorzy. 

• Listami gończymi policja 
szukuje w Polsce ponad 80 
osób, w tym ok. 300 morderców. 

• Co drugi podatnik skorzy 
w ubiegłym roku z ulgi podatko 
wynika z danych Ministerstwa 
nansów. W sumie podatnicy 
czyli od swoich dochodów po 
26 mld zł . 

• O pożyczkę do 8 tys. zł na 
mont lub odbudowę miesz 
zniszczonego przez powódź w 
wszym tygodniu akcji pomocy 
powodzian wystąpiło 296 o~ 

ponadto 64 wnioski dotyczyły po 
czki w całości pokrywającej 
remontu. 

• O fo tel senatora ubiega się. 
osób, zaś o miejsce w ławie 
skiej stara się 6659 kandydatów. 
agenturalnej przeszłości przy 
się 11 kandydatów, poinform 
prof. Wojciech Łączkowski, prz 
dniczący Państwowej Komisji li 
borczej. · 

TO Cl CYRK! 
Althoff - Orfei to dwie dynastie cyrkowe holendersko-włoskie, 

jmujące się cyrkiem od ponad 200 lat. W 1994 roku cyrk otrzyma! 
cjalną nagrodę księcia Reiniera na festiwalu w Monaco za hu_mamt 
traktowanie zwierząt. Tu zwierzęta nie są tresowane: wykonuj~ czy 
ści tylko dla nich naturalne jak chodzenie, bieganie: Nie stosuj~ się 
cielesnych, zwierzęta w „Al thoff - Orfei" nie pracują za chle_b 1 cu 
w cyrkowej menażerii są: biały nosorożec, słonie afrykańskie, bi 
bawoły, konie, lamy, pieski i osiołki . . 

W programie „ Wielka rewia na Dzikim_ Za~hodzie" wy~tępuj~ artj 

z Argentyny, Kolumbii, Francji, Włoch, Niemiec, 1-Iolandu, _wę~i,er, 

gari i, Rumunii oraz muzycy z Ukrainy. Widzowie mogą zwiedzie Cl 

we zoo i sfotografować się na słoniu. 
Cyrk „Althoff - Orfei" gości w Łomży: 29 sier~nia (go?_z. 18.00) 

30-31 sierpnia (godz. 15.00 i 18.00) . Swój narruot rozbije na place 

zbiegu ulic Piłsudskiego i Księcia Janusza. . . 
Cyrk ufundował 40 bezpłatnych biletów dla pensjonanuszy D 

Pomocy Społecznej im. W. Kowalewskiej w Łomży. 
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„PĘDZONE" MIĘSO 

S. demset ton wieprzowiny 
1e d . 

prowadziły za~a y mitę~nhe 
. yńskiego w ciągu osła me 

olll.Zh miesięcy (od kwietnia do zec . 
wca). w tym samym czasie 

zer kż · ć t t filo do nich ta e pię se on 
~ęsa wołowego. Dzieje się to w 
kresie nasilonych kłopotów rol­
"kóW ze sprzedażą wyhodowa-
1 • trzody i bydła. Producenci 
e~ erdzą, że bardziej opłaca im 
. importować mięso z Za.cho­
~ niż kupować po sąsiedzku. 
aÓsze mięso z importu może 
yć tylko w dwóch przypadkach: 
lbo zachodni eksporter stosuje 
eny dumpingowe (powinni się 
m zająć parlamentarzyści i Iz­
a Rolnicza), albo jest kiepskiej 
akości (skrupulatniejsze bada­
ia powinny wykonać służby sa­

nitarne). (Do sprawy wrócimy.) 

I ŚMIERĆ NA DRODZE ŚMIERCI I 
Kolejna tragedia na trasie nr 61, nazywanej „drogą śmierci". W so­

botę, 23 sierpnia, między Mieczami a Bełdą (gm. Rajgród) kierujący 
hondą mieszkaniec podgrajewskiej wsi, jadący z nadmierną prędko­
ścią, zjechał na lewą stronę jezdni i uderzył w bok nadjeżdżającego z 
przeciwka fiata marea, którym kierował Inieszkaniec Grajewa. Hon­
da została rozpołowiona na wysokości przedniej szyby. Przód samo­
chodu, sunąc po jezdni, uderzył teraz w nadjeżdżającego z przeciw­
ka citroena, którym kierował mieszkaniec Warszawy. Przednia część 
hondy i citroen stanęły w ogniu. Śmierć na miejscu ponieśli sprawca 
wypadku, 4-letnia pasażerka fiata, kierowca citroena, jego żona i 
IO-letnie dziecko. Obrażeń ciała doznali 12-letnia dziewczynka, 
13-letni chłopiec i pasażerka fiata. 

- O tragedii zadecydował brak wyobraini i odpowiedzialności -
mówi podinspektor Antoni Strzeszewski, naczelnik Wydziału Ruchu 
Drogowego Komendy Wojewódzkiej Policji w Łomży. - To potwier­
dzenie zjawiska, które obserwujemy od pewnego czasu: znajomość 
prawa o ruchu drogowym, technika kierowania nie idą w parze ze 
wzrastającym natężeniem ruchu. Widać wyraźnie obniżenie dyscyp­
liny i kultury jazdy. W Łomżyńskiem główną przyczyną wypadków 
jest nadmierna prędkość; prowadzi do co trzeciej tragedii na drodze. 

Praw fizyki zinienić nie można: pojazd jadący z prędkością 100 ki­
lometrów na godzinę 100-metrowy odcinek pokonuje w 3 sekundy. 
Droga hamowania na suchym asfalcie wynosi wtedy aż 64 metry. 

........ 

MODLITWA 
ZA OJCZYZNĘ 

W rocznicę wybuchu drugiej 
wojny światowej, 1 września o 
godz. 12.00 w łomżyńskiej Ka­
tedrze zostanie odprawiona uro­
czysta msza święta, którą będzie 
celebrował ksiądz biskup Stani­
sław Stefanek. Podczas nabożeń­
stwa poświęcony zostanie sztan-
dar łomżyńskiego oddziału 
Związku Więźniów Polity-
cznych Okresu Stalinowskiego. 

Po mszy Związek zaprasza do 
wspólnej fotografii ze sztanda­
rem i na krótkie zebranie infor­
macyjne w sali nr 4 Urzędu Wo­
jewódzkiego. 

Po raz pierwszy wrześniowa 
rocznica obchodzona będzie w 
kraju jako Dzień Weterana. 

WYPADKOWE 
PÓŁROCZE 

„ELEKTRYCZNA" 
KONFERENCJA 

TERAZ NAZYWAM SIĘ ... ŁADNIE 

288 wypadków przy pracy zda­
zyło się w Łomżyńskiem w pier­
szym półroczu 1997. Najwięcej 
·eszczęść było w sferze produk­
yjnej - 135. W 3 wypadkach po­
zkodowani doznali ciężkich ob­
ażeń ciała. Ogółem przebywali 
a zwolnieniu lekarskim 7114 dni; 
a jedną osobę przypadało 24,7 
nia, informuje Wojewódzki Biu­
tyn Statystyczny. 

Konferencja dyrektorów szkół 
technicznych z całego kraju, 
kształcących młodzież w zawodach 
branży elektrycznej, odbyła się w 
Centrum Kształcenia Praktycznego 
i Zespole Szkół Mechanicznych w 
Łomży. Rozwiązanie organizacyjne 
i metodyczne kształcenia, które 
stosują placówki łomżyńskie, wy­
grały konkurs Ministerstwa Eduka­
cji Narodowej na organizację do­
skonalenia nauczycieli, kształcą­
cych w zawodach elektrycznych w 
związku z upowszechnieniem no­
wych programów nauczania. 

Mieszkańcom Łomżyńskiego na ogół podobają się własne imiona i 
nazwiska. W tym roku do urzędów rejonowych wpłynęło niewiele 
wniosków o ich zmianę: do UR w Grajewie - 5 w sprawie nazwiska; do 
UR w Kolnie - 2 o zmianę imienia; do UR w Łomży - 12 o zmianę na­
zwiska, 3 imienia oraz 1 o zmianę imienia i nazwiska; do UR w Wyso­
kiem Mazowieckiem - 4 o zmianę nazwiska i 3 imienia; do UR w Za­
mbrowie - 5 o zmianę nazwiska i 2 imienia. 

Wszystkie wnioski zostały załatwione pozytywnie. 

HAŁAŚLIWE ULICE 

GDZIE SIĘ KĄPAĆ? 

Państwowy Wojewódzki Inspektor Sanitarny w Łomży na podsta­
·e sierpniowego badania wód informuje, że do kąpieli i uprawiania 

portów wodnych nadają się kąpieliska: 

Ulica Zjazd i aleja Legionów są 
najbardziej hałaśliwymi miejsca­
mi Łomży, wynika z ostatnich ba­
dań Wojewódzkiego Inspektoratu 
Ochrony Środowiska. Dopuszczal­
na norma 60 decybeli w pier­
wszym przypadku została prze­
kroczona o 16, a w drugim - o 
13,1. W dalszej kolejności znalaz­
ły się ulice Wojska Polskiego (71,9 
decybela), Sikorskiego (70,1), 
Szosa Zambrowska (70,0), Polowa 
(69,3), Piłsudskiego (68,8) , Spo­
kojna (67,8) i Zawadzka (66,2) . 

•wszystkie na Jeziorze Rajgrodzkim i jeziorze Dreństwo, 
• na Biebrzy w Osowcu i Goniądzu przy stanicy ZHP, 
• na zalewie w Stawiskach, 
• na Narwi w Łomży koło „starego" mostu i przystani, 
• na Pisie w Balikach, Ptakach i Cieciorach, 
• na Nurcu w Ciechanowcu przy ośrodku sportu i rekreacji. 
Nie nadają się do tego celu kąpieliska: Średnie natężenie ruchu na uli­

cy Zjazd wynosiło 1146 pojazdów 
na godzinę, a na alei Legionów -
991. 

• na Pisie w Koźle i Dobrymlesie, 
• na Narwi w Nowogrodzie koło skansenu. 

spaniali mężczyźni na szalejących motorach 
Po prawie 40 latach powrócił do Łomży sport 

otocrossowy. W minioną niedzielę na piątnic­
·m forcie nr 1 odbyły się VII i VIII eliminacje mi­
trzostw strefy centralnej z udziałem 55 zawodni­
ów z klubów w Kielcach, Lublinie, Sochaczewie, 
trykowie i Warszawie. Wyniki: klasa 50 ccm -
·Kacper Kępa, 2. Kuba Piątek (obaj Lublin); kła­
~ 80 ccm -1. iu"'iiu!d ';.~~~tz.gk (Stryków): 2. Da­
iel Lipniacki, 3. Marcin Kosowski (obaj Lublin); 
asa 125 ccm - 1. Maciej Czyżowski (Olsztyn), 

· Paweł Wizgier,}. Krzysztof Jarmuż (obaj Stry­
ów); klasa powyżej 125 ccm - 1. Rafał Maciążek 
tryków) , 2. Jacek Czachor, 3. Mariusz Czachor 

i b~j Warszawa). W klasyfikacji klubowej zwy­
ęzył Klub Cross z Lublina. W zawodach moto­
y~, czterokołowych najlepszy okazał się Jacek 
UJanski z Warszawy. 

Rozegrano także wyścig rowerów górskich dla 
. Wodników w wieku 10-14 lat. Zwyciężył Arka- . 
I~sz. Jabłoński przed Marcinem Kozłowskim (o-
3J Piątnica) i Piotrem Sokołowskim (Kolno). Mi­
ał .Paprocki z Łomży otrzymał nagrodę pocie­
~nia _z.a ambitną postawę i wolę walki: spadł z 

a1wyzszego wzniesienia, ale dojechał do mety. 

Zawody crossowe przyciągnęły do Piątnicy ty­
siące widzów. To najlepszy dowód na to, że ta wi­
dowiskowa dyscyplina sportu ma i u nas wielu 
sympatyków. Poziom imprezy bardzo wysoko oce­
nił Roman Umiastowski, sędzia główny z Warsza­
wy. W jego ocenie, po rozbudowie tor może służyć 
organizacji Inistrzostw Polski. 

- Jestem dumny z tego, że po dwóch latach 
przygotowań, tiuaffi TI!!nl ~ię iorga!'izować impre­
zę, która okazała się bardzo potrzebna - mówi • 
Wojciech Aszoff, kierownik zawodów, pomysło­
dawca powrotu crossu do Łomży. - Wielu kibiców 
zainteresowało się również uczestnictwem w ta­
kich zawodach, a gotowość sponsorowania przy­
szłych sportowców na ~otocyklach zgłosili wła­
ściciele firm prywatnych. Automobilkiub Łom­

żyński ma sekcję motocyklową. W przyszłym ro­
ku będziemy starali się zorganizować zawody dla 
posiadaczy skuterów i motocykli oraz wydać 
chłopcom licencje sportowe, co jest warunkiem 
utworzenia sekcji motocrossowej. Tymczasem 
dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do 
zorganizowania zawodów w Piątnicy oraz wszy­
stkim kibicom za stworzenie wspaniałej sporto­
wej atmosfery. 

KOSZTOWNA 
OCZYSZCZALNIA 

Celina Szulc, prezes Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Wodociągów i 
Kanalizacji w Łomży, w obecności 
prezydenta Jana Turkowskiego 
podpisała umowę z samorządem 
w Aarhus w Danii na pomoc w 
budowaniu miejskiej oczyszczalni 
ścieków. 

- Umowa z Duńczykami to 
niewielki fragment tej inwestycji. 
Koszt przedsięwzięcia jest tak 
ogromny, że miasto musi szukać 
finansów z zewnątrz - mówi Celi­
na Szulc. 

Oczyszczalnia ścieków ma ru­
szyć w 2000 roku. Teraz trwają 
prace dokumentacyjne i przygoto­
wanie do przetargu. Dokładna 
wartość inwestycji znana będzie 
dopiero po zamknięciu przetargu. 

Do tej pory radni łomżyńscy 
nie podjęli wiążącej uchwały o 
budowie oczyszczalni, choć o 
sprawie głośno jest od kilku lat. 

ZAPROSILI NAS ... 

• Wiceprzewodniczący Rady 
Miejskiej w Łomży - na kolejną 
sesję Rady. 

• Dyrektor Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Łomży 
- na uroczystość at"Vąrcia Od­
działu Anestezjologii i Intensy­
wnej Terapii oraz Bloku Operacyj­
nego w nowym budynku i konfe­
rencję szkoleniową pl. „Znieczu­
lenie w ambulatorium". 

• Komitet Organizacyjny -
na Gminno-Parafialne Dożynki w 
Stawiskach. 

• Region łomżyński Sztabu 
Wyborczego Unii Wolności - na 
spotkanie z Januszem Onyszkie­
wiczem. 

Łomżyński Oddział Związku 
Więźniów Politycznych Okresu 
Stalinowskiego - na uroczystą 
ms~ę świętą w Katedrze i poświę­
cenie sztandaru przez biskupa or­
dynariusza. 

KONTAIQY ~ 



K ronika Szkoły Podstawowej w 
Burzynie rozpoczyna się 1 
września w 1993 roku, w dniu 

objęcia stanowiska dyrektora przez 
Wiesława Olszewskiego. Kolorowe 
strony, pokazywane publicznie, mają 
służyć jako dowód wyśmienitej pracy 

- pedagogicznej. Według dyrektora: je­
go własnej . Zdaniem nauczycieli: ich 
codziennej harówki. 

W Burzynie większość spraw moż­

na oglądać z dwóch różnych miejsc. 
Jeśli dla dyrektora jest coś czarne, to 
dla nauczycieli białe. Jeśli dyrektor 
chwali, to nauczyciele ganią. Obie 
strony uważają, że tylko one mają 
słuszność i dowodzą swoich racji w 
długich pismach. 

Zastąpił chorego dyrektora, który w 
ocenie Kuratorium Oświaty nie radził 
sobie ze wszystkimi problemami. 

- Początki były obiecujące. Praco­
wałam w tej szkole tylko rok, ale pa­
miętam, że dziwiłam się moim kole­
żankom, które miały nie najlepsze 
zdanie o dyrektorze - opowiada Ewa 
Sawicka, która odeszła z Burzyna. -
Dyrektor pomagał, był sympatyczny, 
uprzejmy. Do czasu. 

Podobnie mówią jej koleżanki: dy­
rektor Olszewski ma dwie twarze: w 
jednej jest uprzejmy aż do przesady, 
w drugiej potrafi poniżyć i obrazić. 

L ista zarzutów jest długa. Zaczy­
na się oskarżeniem, że dyrektor 
stale dogadywał, że są niedou­

czeni, niewiele wiedzą, bo mają śre­
dnie wykształcenie. 

- Wspólne mają jedno: przez 4 lata 
obie strony starannie ukrywały napię­
cia i konflikty w malutkiej szkole. 

Bomba wybuchła tuż po pożegna- - To nieprawda. Realizowałem za-
niu ośmioklasistów, dwudziestego lecenia pokontrolne, które otrzymał . 
czerwca. mój poprzednik: starać się, by _nau-

- Nic nie zapowiadało, że nauczy" czyciele w miarę swoich możliwości 
ciele zgłoszą vo- · /-A 
tum nieufności ·- . ~-. ' [,) 
wobec mojej oso- Cl 
by. Powiedział mi 
o tym Kazimierz 
Rutkowski, nau­
czyciel matematy-
ki. Czułem, · jak "­
bliski przyjaciel 
wbija mi nóż pod 
.serce - opowiada 
Wiesław Olszew­
ski. 

- Już dłużej 

nie mogliśmy zno­
sić atmosfery po­
niżania nas i dzie­
ci. Po aferze z kradzieżą słodycży ze 
sklepiku i brutalnych przesłucha­

niach uczniów przez dyrektora, zde­
cydowaliśmy się na ostateczny krok -
mówi Anna Zejer, nauczyciel młod­
szych klas. 

Ośmiu członków Rady Pedagogi­
cznej (na dziewięciu) głosowało w 
sprawie votum nieufności. Siedmiu 
nauczycieli było za odwołaniem, 
wstrzymała się jedna osoba.· Nauczy­
ciele napisali pismo do Zarządu Gmi­
ny i Miasta Jedwabne z prośbą o od­
wołanie dyrektora. Wniosek poparli 
kilkunastoma konkretnymi zarzuta­
mi. Dodali, że nie widzą możliwości 
dalszej współpracy ze zwierzchni­
kiem . 

S 
zkoła w Burzynie mieści się w 
dwóch, oddalonych od siebie o 
odległość boiska, budynkach. 

Młodsze klasy oraz gabinet dyrektora 
zajmują niewielki budynek po wła­
dzach gminnych. Starsze tłoczą się w 
budynku, który pamięta jeszcze czasy 
klepania modlitw o błogosławieństwo 
Boże dla cara. Z każdego kąta wyłazi 
ubóstwo wiejskiej oświaty. Nie ma 
bieżącej wody, sanitariatów, nowo­
czesnych pomocy naukowych. O sali 
gimnastycznej nie ma co marzyć. Do 
szkoły w Burzynie chodzi około 70 
dzieci. Większość za!~ć odb;":":'!! ~!~ 
systemem klas łączonych. Jedni prze-

. rabiają geografię Polski, kolejny rząd 
zastanawia się nad rzekami w Amery­
ce Południowej. 

Do takiej szkoły trafiali dawniej lu­
dzie ze średnim wykształceniem, po 
kursach oedaeogicznvch. Ta.k ró­
wnież było w B~rzynie~ Cztery lata te­
mu tylko jedna nauczycielka miała 
Wyższe zawodowe studia. Teraz już 
czwórka. 

W
iesław Olszewski (obecnie 
student polonistyki Uniwer­
sytetu Warszawskiego), wy­

grał konkurs na dyrektora w Burzynie 
1993 r. Znał tę placówkę, bo zaczynał 
w niej pracę zawodową w 1983 roku. 

~ KOHTAl(W 

podnosili kwalifikacje - twierdzi Ol­
szewski. 

Zarzut, że dyrektor obraźliwie wy­
powiedział się o rodzinie Anny Zejer 
(publicznie mówiąc, że jej babcia mu­
siała, delikatnie mówiąc, romansować 
z Niemcem podczas wojny, stąd to na­
zwisko). 

- Nieprawda - odpowiada dyrek­
tor. 

Zarzut o przypisywaniu poglądów 
lewicowych nauczycielom. 

- Poglądy to prywatna sprawa 
każdego z nas - mówi dyrektor. 

Zarzut o złośliwym przedłużaniu 
posiedzeń rad pedagogicznych, tak by· 
nauczyciele nie mogli zdążyć na auto­
bus do domu. 

- Narady muszą trwać tak długo, 
by omówić wszystkie konieczne spra­
wy - mówi dyrektor. 

Dalej nauczyciele mówią o podsłu­
chiwaniu pod drzwiami; o spóźnianiu 
się na hospitowane lekcje; o przecią­
ganiu terminów omawiania hospita­
cji; o zaleceniu fałszowania w dzien­
nikach i wpisywaniu nie odbytych te­
matów; . „ o przymuszaniu dzieci do · 
uczestniczenia w płatnych imprezach 
kulturalnych i stawianiu ocen niedo­
statecznych tym, którzy nie obejrzeli 
~unt:-effii; o przymuszaniu do niespra­
wiedliwego zaniżania ocen z zacho­
wania; o bezprawnym trzymaniu w 
prywatnym domu akt osobowych i . 
szkolnego sprzętu audiowizualnego. 

Za każdym razem dyrektor Ol­
szewski twierdzi, że są to plotki nie­
wieie mające wspólnego z prawdą. 

Ostatni konflikt, który zdecydował 
o odwołaniu dyrektora, to zachowanie 
Wiesława Olszewskiego po wykrytej 
kradzieży słodycży. Sklepik, a właści­
wie część szafy w jednej z klas, moż­
na było otworzyć kluczem z szafy na 
buty. Dzieci wiedziały o tym doskona­
łe. Podczas dwutygodniowego urlopu 
dyrektora ktoś prawdopodobnie za· 
kradł się przez okno do szkoły i za-

brał chipsy. Następnego dnia rano 
dzieci „poczęstowały" się rozpakowa­
nymi słodyczami. W sumie zginął to­
war wartości około 60 złotych. 

- Dyrektor po powrocie z urlopu 
urządził regularne przesłuchanie. Ka­
zał nam usiąść w sali, dzieci były 
wzywane do stołu i musiały odpowia­
dać, czy zjadły chipsy lub herbatniki. 
Dyrektor tak krzyczał, że chora 
dziewczynka z II klasy niemal nie do­
stałą ataku epilepsji. Dzieci były prze­
rażone - opowiada Kazimierz Rut­
kowski. - Ta sprawa pokazała nam, 
że my już nic dobrego ze sobą nie 
zrobimy. 

.Nauczyciele postanowili odwołać 
dyrektora. Zawiadomiony o konflikcie 
burmistrz Jedwabnego, Krzysztof 
Godlewski, próbował pogodzić skłó-· 
cone strony. Bez skutku. Sprawa trafi­
ła do Zarządu Gminy, który czterema 

głosami za i dwoma przeciw postano­
. wił odwołać Wiesława Olszewskiego. 

Podczas siedmiog9dzinnej narady 
każdy nauczyciel składał oświadcze-

. nie o swoich krzywdach i problemach 
w pracy. Ważny był też głos probo­
szcza z Burzyna, który miał za złe dy­
rektorowi upublicznienie choroby ka­
techety. · 

P
o wręczeniu decyzji Zarządu 
Gminy Wiesław Olszewski od­
wołał się do kole·gium Odwo­

ławczego przy Sejmiku Samorządo­
wym w Łomży. Kolegium przesłało 
dokumenty do Kuratorium Oświaty, 
które powtórzyło opinię wydaną pod 
koniec czerwca: Wizytator Dorota 
Szymonowicz napisała wtedy, iż: „w 
toku sprawowania nadzoru pedagogi­
cznego II stopnia, tzn. lustracji, hospi­
tacji nie stwierdzono rażących niepra­
widłowści w sprawowaniu nadzoru 
'pedagogicznego I stopnia przez Dy­
rektora SP w Burzynie". Dodała, że 
„poprawiono wizualny wygląd pomie­
szczeń szkolnych", a na dyrektora nie 
wpłynęła żadna skarga do Kuratorium 
Oświaty. 

- Pani wizytator myli się mówiąc, 
że Kuratorium nie .wiedziało o na­
szym konflikcie. Byliśmy z naszą 
sprawą jakiś czas przed napisaniem 
wniosku o odwołanie, rozmawialiś­
my, ale zbyto nas - mówi Kazimierz 
Rutkowski. - Nikt z Kuratorium nie 
przyjechał na posiedzenie Zarządu w 
sprawie odwołania dyrektora. Za to w 
opinii pani wizytator pisze, że popra­
wił się wyg!ą~ ~!. Ktc !V zrobił! My. 
nauczyciele, i to ża własne pieniądze, 
bo szkoły podobno nie stać na kupo­
wanie materiałów biurowych. 

Po wydaniu drugiej opinii, tym ra. 
zem podpisanej przez kuratora 
Oświaty Helenę Sutyniec, rozpoczął 
się drugi wielki wyścig o względy rol­
ników. Ci, którzy popierali dyrektora 
Olszewskiego, a wśród nich Jan Dąb­
rowski, przewodniczący Komitetu Ro­
dzicielskiego, zebrali 32 podpisy pod 
listem w obronie dyrektora. Wcześ­
niej nauczyciele zebrali 25 podpisów 
za jego usunięciem. 

- Pod listem w obronie dyrektora 
podpisywały się osoby, których dzieci 
nie uczą się już w naszej szkole, lub 
jeszcze do niej nie trafiły. Były też 

osoby, które później przyznały . 
składały podpis w stanie nietrzeź ' 1.t 

i nie wiedzi.a~, co robią. Był też :: 
ler, bez dz1ec1. Osoby, które zbierafy 
podpisy tłumaczyły, że jeśli ktoś p~ 
pisze w obronie dyrektora, to będzj 
za budową nowej szkoły w BurzYni' 
- mówi Jolanta Trzaska, nauczycj~'. 
ka. Jerzy Llpiński, sołtys z Mora 
(członek Rady Nadzorczej SKR w~ 
dwabnem), którego syn właśnie sko~ 
czył naukę w Burzynie, twierdzi ~ 
Olszewski postawił szkołę na n'ogi: 
wyremontował, wyposażył, WZiąl 
ostro nauczycieli do roboty. I za to go 

właśnie nie lubią. Podobnie IUÓ\1i 
Barbara Lisiecka, która uważa, że jellj 
ktoś ma jakieś zastrzeżenia za obraź. 
liwe słowa, to powinien iść do sądu a 

nie robić awantury w szkole. ' 
List opatrzony nagłówkiem .&. 

dzi~e dzi~ci ze Szk.oły Podstawoll'tj' 
(mimo kilku nazWJsk osób nieup~. 
wnionych) trafił do Rady Gminy. 11 

sierpnia radni stwierdij. 
li, że Wiesław OlszeWsli 
powinien wrócić na Sll'lf 

je stanowisko (dzieWi~ 
ciu radnych za wni111-
kiem, sześciu przeciw). 

l Zarząd przyklepał decyz. 
ję, choć miał już zatwier· 

i 
dzać Skład Komisji Ko~ 
kursowej. 
- Powiedziano nam, u 
gdyby nie czas żniw, le 

wszystko by inaczej wy . 
~ glądało. Ale nasz d~! 
~ tor jest ustosunkowan1, 
~ jego teść był ważną OSI> 

bą w SKR-ze. Dlatego li'> 
le jednego "{. radnych ® 
rabiał kombajn z SKR-~ 

choć miał do przejechania ponad rn 

kilometrów -.mówią nauczyciele. 
- Trudno było stwierdzić, ClJ 

wszystkie zarzuty są słuszne, tyli 
bardziej, że przedtem nic nie słys1.1-
liśmy o konfliktach w Burzynie. Dił 
tego lepiej, jeśli pokrzywdzeni na~ 
czyciele poszliby do sądu, a nie ZWll­

cali się z wnioskiem o odwołanie di­
rektora - twierdzi Alicja Niebrzydow· 
ska, członek Zarządu Gminy. 

- Nie czuję się kompetentny w 

rozstrzyganiu szkolnych sporów. 1t 
dobnie moi radni i może się zda!Z}t 
że popełnimy jakiś błąd. Inaczej sprr 
wa wyglądałaby, gdyby były wcm 
niej sygnały Q nieporozumieniati 
Uważam, że źle się stało, iż szk~ 
przeszły pod samorządy. My napraw­
dę nie musimy się znać na problr 
mach oświaty - twierdzi Krzysz~ 
Godlewski, burmistrz Jedwabn~ 
(były inspektor oświaty) . , 

N 
ie wiem, jak się będzie dakl 

·działo w tej szkole. Podpisr 
łem się przeciwko· dyrekto.~ 

wi, bo dzieci opowiadały w domu,!al 
. on się odzywa do nauczycieli, że J~ 
porywczy, że grozi. ·1 ostatnia spralll 
z tą niby kradzieżą ze sklepiku:~ 
~t.!di: dzi~i wł;fi;<iiy zapłakane. To lll 
jest dobry fachowiec i opiekun - m~ 
wi rodzic, którego dzieci nadal b~ 
uczęszczać do szkoły w BurZ)'llli 
dlatego nie chce podawać nazwiska. 

- Musimy spróbować pracowaćll 
zem przez najbliższy rok. W maju ~ 
dą konkursy, do tego czasu będzieroJ 
skazani na siebie - powtarza \~t 
sław Olszewski. 

- Nie wyobrażamy sobie praCl' ! 
takim dyrektorem - kręcą g~o~: 
nauczyciele z Burzyna. - To iest!~, 
niemożliwe. Sprawy poszły za dalt>' 
a wymuszone przez otoczenie ~IQ\ll 
„przepraszam" niewiele zmieOJ. '/J 
staliśmy sami. 

JOANNA GOSPODARCZfl 

U ~~:~ 
.kiego 

roku, są pi~n 
potwierdzaią1 
nizowane~o. 
t.orożyńskieJ. 
rozwój rze~ 
nach nastąpi 

nylll· Dokum 
czerwca 1593 
tuszu w toi 
mistrz i przec 
stelmachów, 
kołodziejów, 
rzy, uchwalil 
chowe „oby' 
wnych koror 
znania i Wan 

Według 
mógł zostać 
samej Łomży 
najmniej rol 
Przy nomina 
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chwały cechowe, wydane 
przez Księcia Mazowiec­

. kiego Janusza II w 1478 
oku, są pierwsz~ d?~mentem 

r twierdzającym istmeme zorga­
P? wanego rzemiosła na Ziemi 
nizo Al . . ks 
torożyńskiej. e na1w1ę zy . 

wóJ. rzemiosła na tych tere-
roz . . k t 

h nastąpił w wte u nas ęp-
nac d d · · 25 ID Dokumenty owo zą, iz 
ny r~ca 1593 roku zebrani na ra-
cze . . b 

zu w Łomży ra1cowte, ur­
tus · ·1 .ł mistrz i przedstawtcie e rzenuos : 
stelJilachów, bednarzy. tokarzy, 
kołodziejów, szkatulmków, stola-

y uchwalili własne statuty ce-
rz' . . łó chowe „obycza1em miast g -
wnych koronnych Krakowa, Po­
znania i Warszawy''. 

Według statutów mistrzem 
mógł zostać czeladnik, który w 
samej Łomży przepracował przy­
najmniej rok i sześć niedziel. 
Przy nominacji musiał dać kopę 
groszy do cechu, trzy ~eczki pi~~ 
i kolację dla wszystkich „braci . 
Rzemieślnik mógł sprzedawać 
swoje wyroby tylko za igodą ce­
chu. Nie wolno było nikomu 
przeszk~dzać przez podbijanie . 
ceny w kupowaµiu towarów 
przywożonych do Łomży. Nakła­
dano kary na tych rzemieślni­
ków, którzy próżnowali w dni 
targowe. Członkowie cechu mu­
sieli brać udział ·w nabożeń­
stwach, uroczystościach religij­
nych i pogrzebach członków pod 
karą półgrosza. 

· W XVI wieku w Łomży było 
ponad dwadzieścia rzemiosł zor­
ganizowanych w cechy. Zrówna­
nie ich w prawach z cechami Kra­
kowa, Poznania i Warszawy 
·świadczyło o silnej organizacji, 
wysokim poziomie i szybkim 
rozwoju rzemiosła. Był to naj­
świetniejszy okres dla rzemiosła. 
Następny wiek, w którym było 
pięć pożarów w mieście, dwie po­
wodzie, klęska nieurodzaju, 
przyniósł wielki kryzys wszy­
stkich dziedzin życia. Według 
urzędowego spisu z 1791 roku w 
Łomży było 51 rzemieślników:· 13 
piekarzy, 2 grabarzy, 2 kuśnierzy, 
3 kowali, 15 szewców, 3 !!tolarzy, 
8 krawców, 1 kołodziej, 2 garrica­
rzy, 2 młynarzy. 

W XIX wieku rząd carski zlik­
widował cechy. Pod koniec wieku 
w Łol!lżY było 334 majstrów, 206 
czeladników i 170 uczniów. W 
niepodległym kraju rzemieślnicy 
próbowali cechy reaktywować. 
Dopiero w 1929 roku powołana 
została w Białymstoku Izba Rze­
mieś~nicza, obejmująca działal­
nością także Łomżę. Ale również 
tu dotarł wielki kryzys gospodar­
czy, potem wojna przyniosła za­
hamowanie działalności. 

Po 1945 roku rzemieślnicy z 
trudem sami organizowali 
zakłady i zrzeszali się w ce-

. chy branżowe. Powstały cechy 
kowali, krawców, młynarzy, 
s~ewców. Były to słabe organiza­
CJe, a potrzebna była silna i pręż­
na. 

. 15 września 1947 roku, w cza­
sie walnego zebrania rzemieślni­
ków ze wszystkich cechów, które 
~dbyło się w budynku straży po­
larnej w Łomży, podjęto uchwałę 
0 PO"'.ołaniu . Powiatowego Cechu 
~~osł Różnych. Straż odstąpi­
a Jeden pokój na kan~elarię, 

pierwszym prezesem został Kazi­
mierz Kamiński. Rok później na­
stąiiiła zmiana nazwy na Okręgo­
wy Związek Cechów, który zrze­
szał 883 zakłady różnych branż. 

Rzemieślniczą i cechową hi­
stońę Ziemi Łomżyńskiej dobrze 
znają obecne władze: starszy Ce­
chu Jan Chojnowski i kierownik 
biura Mieczysław Gierłowski. 
Przygotowują się do obchodów 
50. rocznicy powstania w Łomży 
Cechu Rzemiosł Różnych. 

- W tym półwieczu rzemiosło 

organizowane Dni Budowlanych, 
spartakiady sportowe, wycieczki. 

Sukcesem dla całego rzemios­
ła było uchwalenie przez Radę 
Ministrów w 1977 r. „Karty praw· i 
obowiązków rzemieślnika". 

· - Były, okresy, że patrzono na 
rzemiosło jak na relikt kapi~aliz­
mu, a teraz patrzy się na nas jak 
na relikt komunizmu - mówi 
Mieczysław Gierłowski. 

Starszy cechu Jan Chojnowski 
uważa, . iż bardzo niekorzystna 
dla rzemiosła jest ustawa z 1 sty-

Cechowanie 
złotej rączki 
Były okresy, że patrzono na rzemiosło jak na relikt 

kapitalizmu, a teraz patrzy się jak na relikt komunizmu 

przez cały czas troszczyło się o 
swój byt, walczyło z nieuczciwą 
konkurencją oraz wychowywało i 
uczyło najlepszych fachowców -
mówi Mieczysław Gierłowski. 

Okres ten nie był łatwy. Naj­
pierw próbowano wszystkich rze­
mieślników prawie na siłę uspół­
dzielczyć. Po roku 1956 było tro­
chę łatwiej: ustabilizowało się 
prawo przemysłowe i podatkowe, 
były stałe ceny na wyroby i usłu­
gi, władze polityczne wyraźnie 
określiły rolę rzemiosła w gospo­
darce narodowej. W latach sześć­
dziesiątych (26.09.1964 r.) za­
rząd cechu podjął uchwałę o bu-· 
dowie w Łoinży domu rzemiosła. 
Budowa, która rozpoczęta została 
dopiero w 1970 roku, prowadzo­
na była systemem gospodarczym 
i społe~znym, pracowali sami 
rzemieślnicy. 

Własny budynek pozwolił na 
prowadzenie działalności kultu­
ralno-oświatowej. Przy Cechu 
istniał zespół wokalno-muzyczny 
„Rybałci" , zespół taneczny „Kur- . 
psiki", który w ciągu jedenastu 
lat osiągnął dużo sukcesów. Były 

cznia 1989 roku o dobrowolności 
zrzeszania się. Wówczas z cechu 
odeszło wielu rzemieślników. El­
żbieta Markowska, główna księ­
gowa, kiedy 23 lata temu zaczy­
nała pracę w Cechu, pamięta, że 
zrzeszonych było ponad 1400 za­
kładów. Dziś' jest ich dwieście. 
Niekorzystny stał się dla rzemios­
ła w nowym ustroju masowy im­
port towarów, nie zawsze naj­
wyższej jakości, ale tani. 

- Nie stworzono stabilnego 
systemu podatkowego, zlikwido­
wane zostały różne ulgi inwesty­
cyjne, polityka kredytowa jest 
niekorzystna szczególnie· dla ma­
łych przedsiębiorstw, a także i 
dla tych większych - wylicza „u­
dogodnienia" obecnego systemu 
starszy cechu. · 

- Rzemiosło zawsze walczyło 
z szarą strefą .i tak samo jest te­
raz. Nieuczciwa konkurencja nie 
przestrzega prawa. i etyki, a tylko 
tak uczciwie działają zrzeszeni w 
Cechu - dodaje Mieczysław Gier­
łowski. 

W
śród rzemieślników nie 
ma już wielu zawodów. 
Odeszli na zawsze ry-

marze, kaletnicy, kilimniarze, 
zdunowie. Coraz mniej jest szew­
ców, ślusarzy, krawców, kowali, 
młynarzy. Za to rozkwita branża 
samochodowa, piekarnicza, cia­
stkarska, fryzjerska. Wielu mło­
dych ludzi uczy się właśnie tych 
zawodów. 

Cech Rzemiosł Różnych w 
· Łomży, oprócz tego, że skupia 
wielu rzemieślników, zapewnia 
im porady i szkolenia prawne, fi­
nansowe, podatkowe i z zakresu 
bezpieczeństwa pracy, pełni tak­
że poważną funkcję szkoleniową. 
Uczniowie odbywają praktyki za­
wodowe i poznają tajniki po­
szczególnych fachów u mistrza 
zawodu. Nauka u rzemieślnika 
kończy się egzaminem czeladni­
czym. Po trzech latach pracy w 
zawodzie można przystąpić do 
egzaminu mistrzowskiego. A 
warto wiedzieć, że dyplomy mi­
strzowskie i czeladnicze wysta­
wione przez Cech honorowane są 
na Zachodzie. 

W latach osiemdziesiątych 
Cech w Łomży znany był w całej 
Polsce z udanego eksperymentu. 
Na wielu wsiach Łomżyńskiego, 
w miejsce zlikwidowanych kółek 
rolniczych, powstały punkty me­
chanicznej obsługi produkcji rol­
niczej i ogrodniczej. Te małe za­
kłady, wyposażone w nowoczes­
ne maszyny, świadczyły usługi 

, małym gospodarstwom rolnym. 
Dziś łomżyński Cech, na siedem­
naście cechów skupionych w 
białostockiej Izbie Rzemie'ślni­
czej (obejmuje województwo 
białostockie, łomżyńskie i suwal­
skie) należy do przodujących 
(zajmuje· drugie miejsce po cechu 
białostockim) . Zrzesza 203 za­
kłady, sżkoli 734 uczniów. 

• 
Z yczenia z okazji jubileu-

szu? - zastanawia się kie­
rownik biura Mieczysław 

Gierłowski - Chcemy nadal wy­
pełniać swoje statutowe cele, 
podtrzymywać tradycje i tak jak 
dotychczas wychowywać najwy­
bitniejszych fachowców, którzy 
będą miłować Boga i Ojczyznę. 

.MARIA TOCKA 

Łomża 

!HfJL~l!l''' ul. Poligonowa ·5 (d. Poznańska 152 A) 
tel. (0-86) 188-288; fax 180-360 

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANO - HANDLOWE 
przedstawiciel producentów i regionalny dystrybutor 
OFERUJE 

NOWOCZESNE TECHNOLOGIE BUDOWANIA I WYKAŃCZANIA WNĘTRZ 
t PŁYTY GIPSOWO-KARTONOWE profile do ścianek i akcesoria ~~~~;y ntOR GIPS.~;.;-~ 
t SUFITY PODWIESZANE dekoracyjne: Thermatex, Parafon klJIUf goldband, rotband 
t GIPSY SZPACHLOWE I TYNKARSKIE iGtPS·I DOLINA NiDY, 

t MASY SZPACHLOWE rozrobione „Joint Compound", „Akryl-Putz" 

t MATERIAŁY DO OCIEPLEŃ BUDYNKÓW - metoda lekka-mokra: styropian, siatka, klej, 
. wyprawy elewacyjne A ~ 
. t SUCHE ZAPRAWY BUDOWLANE: klejowe, tynkarskie, iATLA~) ~ 

posadzki samopoziomujące, fugi 
t SOAZERIE PCV WEW. I ELEW. mJll, SIDING, PANELE z MDF . 

• STYROPIAN slYnoPOl. WEŁNA SZKLANA URSA 
t OKNA DACHOWE „VELUX" i „FAKRO", wyłazy dachowe, folie dachowe i budowlane 
t RYNNY I RURY PCV „MARLEY" i „PLASTMO" 

t FARBY EMULSYJNE I AKRYLOWE, TAPETY z włókna szklanego (strukturalne) 
t CHEMIA BUDOWLANA: lepik, abizol, pianki, silikony, grunty, plastyfikatory, inne 

NA TERENIE MIASTA TRANSPORT BEZPtATNY k.z. 
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dyrekcja szpitala zaproponowała 
rodzinie N. przeprowadzkę do mie­
szkania służbowego~ Rutkach lub 
Mroczkach. Potem miałoby się zna. 
leźć mieszkanie w Zambrowie. Je. 
dynie w rozmowie z dyr. Wojno 
p.adła p~opozycja, n~ którą zgodzi! 
się rencista~ małe m1eszkaąie w [.a. 
mbrowie. Aleksy N. napisał w lu. 
tym prośbę o wskazanie konkret. 
nego adresu zastępczego lokalu 
Odpowiedzi do tej pory nie otrzy: 
mał. 

Sierpniowe upały spowodo­
wały wzrost zagrożenia pożaro­
wego lasów i terenów wiej­
skich, a w szczególności upraw 
rolniczych. Sucha trawa na po­
boczach tras komunikacyjnych, 
słoma na polu pozostawiona po 
kombajnie, rżysko , prace omło­
towe to podłoże ogniowego ży­
wiołu. 

Od 1 do 25 sierpnia (daty od­
dawania numeru do druku) w 
Łomżyńskiem wybuchło 16 po­
żarów lasów, które spłonęły na 
powierzchni 12. hektarów. Naj­
częstszą przyczyną była nieo­
strożność dorosłych i podpale­
nia. Las płonie błyskawicznie. 
Pożar ściółki, która zapala się 

pierwsza, rozprzestrzenia się 

od kilku do kilkunastu metrów 
na minutę. Strażacy apelują o 
zachowanie w lesie i wokół nie­
go szczególnej ostrożności z 
ogniem. Dotyczy to zwłaszcza 
palenia papierosów, roznieca­
nia ognisk, używania kuchenek 
turystycznych, pozostawiania 
szklanych opakowań. 

W tym samym czasie w 
Łomżyńskiem wybuchło 61 po­
żarów w rolnictwie. Najczęściej 
płonęły trawy, uprawy rolne, 
budynki gospodarskie. Przyczy­
ną nieszczęść była także nieo­
strożność dorosłych i podpale­
nia. Strażacy ostrzegają: upał to 
wzrost zagrożenia ogniem. Na­
leży więc być szczególnie 
ostrożnym podczas prac żni­

wna-omłotowych i przestrzegać 
przepisów przeciwpożarowych, 

stosować się do wskazań w 
konstrukcji obsługi maszyn, 
wyposażyć miejsca omłotów w 
sprawny sprzęt gaśniczy, nie 
używać otwartego ognia w od­
ległości mniejszej niż 10 me­
trów od miejsca omłotów czy 
stertowania. Przy ustawianiu 
stogów należy żachować odleg­
łość co najmniej 30 metrów od 
budynków, dróg, torów, urzą­
dzeń i przewodów elektry­
cznych wysokiego napięcia, od 
innych stert i stogów oraz co 
najmniej 100 metrów od lasów i 
terenów zadrzewionych. Słomę· 

można wypalać w odległości co 
najmniej 100 metrów od zabu­
dowań, stert, lasów przy stałym 
nadzorze i nie powodując za­
kłóceń w ruchu drogowym. 

Numer alarmowy straży po­
żarnej w całym kraju - 998. Pa­
miętajmy, aby w przypadku po­
żaru przytomnie poinformo­
wać, co się pali i gdzie. 

~ KOHTAIOY 

Rok temu Aleksy N., były praco­
wnik zambrowskiego szpitala, do­
stał nakaz eksmisji ze służbowego 
mieszkania. Mimo miesięcznego 
terminu na opuszczenie lokalu 
„wraz z osobami i rzeczami", Alek­
sy N. broni się przed wyprowa­
dzką. Uważa, że obecna dyrekcja 
Zespołu Opieki Zdrowotnej w Za­
mbrowie posługuje się wybranymi, 
wygodnymi jedynie dla siebie argu­
mentami, by go wyrzucić z domu. 

- Mój ojciec budował szpital w 
Zambrowie. Potem jako konserwa­
tor „złota rączka" pracował w nim 
aż do przejścia na rentę inwali­
dzką. Całe swoje zawodowe życie 
związany był z tutejszym szpita­
lem - mówi syn. 

Trudno zresztą nie czuć się 
przywiązanym, jeśli z okna w ku­
chni widzi się oddalony o kilkaset 
metrów budynek szpitalny. Rodzi­
na N. otrzymała pod koniec lat 
sześćdziesiątych pokój z kuchnią 
w piętrowym budynku przyszpital­
nym. W sumie 29,75 metrów kwad­
ratowych. W czerwcu 1968 roku 
Rada Zakładowa oraz Dyrekcja 
Szpitala Powiatowego w Zambro­
wie podpisała umowę najmu z 
Aleksym N. Punkt drugi umowy 
brzmiał : „Umowę zawiera się na 
czas trwania stosunku prac." 

Aleksy N. w 1983 roku prze­
szedł na rentę z powodu znaczne­
go ubytku słuchu . ówczesna dy­
rekcja nie zmieniła umowy najmu, 
mimo odejścia Aleksego N. z pracy. 

Dopiero w 1995 roku Aleksy N. 
otrzymał nową umowę. Dyrekcja 

W Grajewie otwarty został 

Srodowiskowy Dom Samopomo­
cowy dla osób z zaburzeniami 
psychicznymi. W Domu z terapii 
plastycznej, muzycznej, rehabili­
tacji, siłowni korzystają chorzy, 
którzy nie wymagają leczenia 
szpitalnego, ale przebywają pod 
stałą opieką lekarską. 

W byłym przedszkolu (przy 
ulicy Konstytucji 3 Maja) z du­
żym smakiem urządzona została 
sala klubowa oraz sale ćwiczeń. 
Klub otwarty jest każdego dnia w 
godzinach 9.00-17.00, więc osoba 

ZOZ-u napisała w zawiadomieniu, 
że: „zgodnie z ustawą z dn. 
2.07.1994 o najmie lokali mieszkal­
nych i dodatkach mieszkaniowych 
wprowadza się nowe wzory najmu 
lokali mieszkalnych. Warunki naj­
mu pozostają bez zmian." Nowa 
umowa milczy o okolicznościach 

zerwania najmu. Nie ma w niej 
także zastrzeżenia, że w służbo­

wym mieszkaniu może przebywać 
jedynie pracownik ZOZ-u. 

- Rodziców bardzo zaskoczyło 
krótkie pisemko o nakazie opu­
szczenia mieszkania, które dostali 
w czerwcu zeszłego roku. Oboje są 
schorowani, zmęczeni. Tymcza­
sem, bez żadnych wstępnych roz­
mów kazano im się wynieść, mimo 
że nigdy nie zalegali z opłatami 
czynszowymi - opowiada syn. 

Pismo dyr. Stefana Wojno było 
krótkie: „ZOZ w Zambrowie wypo­
wiada umowę najmu lokalu mie­
szkalnego o powierzchni 29,75 m 
kwadratowych przy ul. Papieża Ja­
na Pawła li 14. Decyzję swą uzasa­
dniamy tym, iż umowa najmu z 
10.06.1968 roku zawarta została na 
czas trwania stosunku pracy po­
między panem Aleksym N. a Ze­
społem Opieki Zdrowotnej w Za­
mbrowie. Prosimy najemcę o zwrot 
wyżej wymienionego lokalu na 
rzecz wynajmującego do dnia 
31.07.1996 roku". 

W wypowiedzeniu nie ma więc 
słowa o ostatniej umowie najmu z 
1995 roku, która faktycznie obo­
wiązuje obie strony. Początkowo 

- Rodzice przegrali sprawę w 
Sądzie Rejonowym w ZambroWie. 
Sędzia Wysłuchał świadka, który 
stwierdził, że rodzice mieszkają u 
mnie, poza Zambrowem, więc nie 
są pokrzywdzeni - opowiada Ro. 
man N. - Przecież nie można orze. 
kać na podstawie tego, że starsi lu. 
dzie odwiedzają syna. Co będzie 
jeśli ja się dalej przeprowadzę? ' 

Rodzina N. jest tym bardziej 
rozgoryczona, że dwaj inni lokato. 
rzy, którzy mieszkali po sąsiedzku, 
dostaną mieszkanie w ZambroWie. 
Ich zaś skierowano na wieś, bez ża. 

dnych gwarancji, że wrócą do Za· 
mbrowa. 

Dyrekcja ZOZ-u utrzymuje, że 
mieszkanie rodziny N. będzie zaa. 
daptowane na rozwijającą się pora­
dnię medycyny przemysłowej. Ca· 
ły piętrowy budynek zamienia się 
w szpitalny biurowiec. Swoje gabi· 
nety przenieśli już dyrektorzy i 
kadra kierownicza. Trwa remont 
instalacji. Jedynie na parterze wciś· 
nięte są mieszkania. 

- Sprawa eksmisji kosztowala 
moją mamę dwa pobyty w szpitalu. 
Rodzice związani są z Zambrowem 
od lat i nie chcą na stare lata prze· 
nosić się do Rutek. 

DOM, KTÓRY LECZY 

opiekująca się chorym nie tylko 
może odpocząć, ale także podjąć 
pracę. Klubowicze korzystają z 
Domu nieodpłatnie. W kuchni, 
wyposażonej w sprzęt gospodar­
stwa domowego, każdy może się 
uczyć, a jeśli posiada już te 
umiejętności, może sam przyrzą­

dzić sobie podstawowe posiłki. 

- Celem Domu jest przystoso­
wanie chorych do samodzielnego 

funkcjonowania w normalnych 
warunkach. Pragnę, by ten dom 
był otwarty, będziemy prowadzić 

różne formy działalności, współ· 

ne wyjścia, wyjazdy, zakupy -
mówi kierownik Domu Renata 
Górska-Kuźma. 

Dom dziennego pobytu w Gra· 
jewie jest drugą tego typu pia· 
cówką w województwie. Pier· 

~ wsza powstała w ubiegłym roku 
wlomży. 

ZAKŁADY AZOTOWE KfiDZIERZYN S.A. 
proponują: 

KREDYT 
bez odsetek i prowizji! 

na zakup nawozów własnej produkcji 

e SALMAG - 350 zł e SALETRZAK - 340 zł 
e MOCZNIK - 475 zł e SALETRA AMONOWA - 365 zł 

Punkty fabryczne: 

Aby skorzystać z tego kredytu, wystarczy zgłosić się do 
najbliższego Oddziału BGŻ lub współpracującego z nim 
Banku Spółdzielczego oraz Punktu Fabrycznego 
Kędzierzyńskich Az.otów. 

'· ' 

I. PHU MAREXIM, Łomża, tel. 180-444 2. „Michał" - Stawiski, :ł. Piotrowscy - Poryte, 

4. Rolmex Szczuczyn, S. GS Grajewo, 6. GS Radziłów, 7. POL-GAD Kubra, 

8. Rolbud Piątnica, 9. WODEX Miastkowo, IO. Jemielite Wypychy, li. Stalmex Zawady, 

12. Kulesza Andrzej Kulesze Kościelne, l:ł. Batros Kolno 

TERAZ NAJTANIEJ! 
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Rudzie (gm. Grajewo) 
budowana jest sieć wo­
dociągowa. Główne 

e kopalniane, prowadzone z prac . 
·ednej i drugiej strony wsi, zatrzy-
~ane zostały przy ogrodzeruu 
Stanisława Choros~. 

Chorosz na w10sennym ze­
braniu, tak jak wszyscy mieszkań­

wsi, wyraził zgodę na popro-cy . . 
adzenie rurociągu przez iego w ł . 
osesję. Od razu zaznaczy ie-

~nak. że nie jest zaintere~owany 
wodociągiem. Nie chce nueć wo­
dy w mieszkaniu, bo na podwó­
rzu, tuż przy furtce, ma wła~ną 
studnię z wodą źródlaną. Podpisał 
jednak zgodę,. p.otem potwierdził 
ją ustnie. PóźrneJ obserwował pra­
ce. Gdy koparka zbliżyła się do je­
go posesji i m.iał być. kopany rów 
w linii prostej, Stanisław zatrzy-
mał prace. 

- Poniszczą mi płoty, zmarnu­
ją stary pamiątkowy krzyż, wzru­
szą wodę w studni i będzie niedo­
bra - wyjaśnia. 

w zarośniętym chwastami 
ogrodzie stoi żelazny krzyż. Wła­
ściciel twierdzi, że postawili go je­
go dziadkowie na początku wieku 
na intencję przebłagania niebios, 
by w rodzinie przestały umierać 
dzieci. Krzyża przez dziesiątki lat 
nikt nie przestawiał i on też nie 
pozwoli, by może uszkodziła go 
koparka. 

- Już jest zniszczony, bo po­
chyliła się jedna strona na skutek 
drgań i wykopanego rowu u sąsia­
da - tłumaczy zaniepokojpny. 

By ochronić krzyż i studnię, 
zaproponował kopanie rowu 
między furtką a studnią. Praco­
wnicy zaś chcieli przekop popro­
wadzić z drugiej strony studni i 
przez ogród. Chorosz argumentu­
je też, że zmarnowane zostałyby 
jego uprawy (warzywa i ziemnia­
ki). Wójt proponował mu, że z 
wykopem wstrzymają się do 
września. Najpierw się zgodził, 
choć w zielsku trudno było dopa­
trzeć się upraw, potem zmienił 
zdanie. 

- Nie pozwolę. To moje. Niech 
sobie kopią na państwowym cho­
dniku. Nie będą mi nic niszczyć -
zapiera się. 

Na domu Choroszów czerwona 
tabliczka z białym napisem: „Te­
renowy opiekun społeczny". In­
stytucja opiekunów została znie­
sin11.1 nsirm I.il tc>m11. Stan i sł.1w 

- Wójt mnie obraził. Powiedział, że na mojej działce 
rośnie zielsko. Teraz choćby na kolanach przyszedł prosić 
o pozwolenie na przeprowadzenie przez działkę rur wo­
dociągowych, to nie pozwolę. Chyba że mnie publicznie 
przeprosi - wyjaśnia zdenerwowany rolnik z Rudy. 

Honor 
. w pokrzywach 

jednak czuje się władzą. Szkoda, 
że nie ma tej władzy nad swoim 
obejściem. Siedemnastohektaro­
we gospodarstwo, podzielone po 
śmierci ojca w połowie na niego i 
matkę, od kilku lat leży ugorem. 
Zarośnięty ogród poza domem 
jest jeszcze w najlepszym stanie. 
Choroszowie mają troje dzieci i 
żyją ... wcale nie z gospodarstwa, 
w którym trzeba pracować, tylko 
z renty inwalidzkiej Stanisława 
(ze względu na wzrok) i zasiłków 
z opieki społecznej. 

W czasie prac wodociągowych 
we wsi Chorosz zaproponował 
wójtowi, że zgodzi się na przepro­
wadzenie linii przez posesję, jeśli 
wójt poprze jego wniosek o zasi­
łek w opiece społecznej. W 
przeciwnym wypadku będzie żą­
dał odszkodowania w wysokości 
trzech tysięcy złotych. 

- Niczego nie popierałem, ale 
rodzina otrzymała zasiłek stały, 
bo spełniała kryteria - mówi wójt 
Ryszard Jaśkowski. 

Najstarszy, pełnoletni syn był 
zatrudniony do robót publicznych 
na sześć miesięcy. Po zakończo­
nej pracy nabyłby prawo do po­
bierania zasiłku dla bezrobot­
nych. Niestety, w pracy wytrzy­
mał miesiąc. Potem skarżył się na 
ból nóg, poszedł do lekarza i do 
pracy już nie wrócił. 

Stanisław Chorosz narzeka też 
na niesolidność firmy budowlanej 
z Białegostoku, która wykonywała 
prace kopalniane we wsi. 

I 
nni we wsi nie narzekają. 

Tylko jeden starszy rolnik, 
Tadeusz Lenda, przez które­

go posesję przekopano najdłuższy 
orle i 1wk ( 150 metrów). poszedł na 

rozmowę do wójta. W czasie pra­
cy uszkodzone zostały trzy ja­
błonki, dwie wiśnie i cztery słupki 
ogrodzenia. 

- Zgłosiłem to wójtowi. Ale już 
przepadło, przecież się z tego po­
wodu nie powieszę. Ważne, że 
jest woda - mówi staruszek. Do­
daje, że jemu już nie będzie bar­
dzo potrzebna, ale syn ma czworo 
dzieci. Z dobrodziejstwa będą ko­
rzystać wszyscy, skończy się no­
szenie wiadrami ze studni. 

Jadwiga i Stefan Jaśkowscy, są­
siedzi Chorosza, nosili wodę od 
niego, bo z ich studni nie nadaje 
się do spożycia. I dla nich skoń­
czy się udręka noszenia. Cieszą 
się, bo koszt nieduży, a wygoda 
wielka. 

Za wodociąg mieszkańcy płacą 
tysiąc złotych lub tysiąc sto pięć­
dziesiąt ci, którzy wcześniej nie 
partycypowali w kosztach budo­
wy stacji wodociągowej w Woje­
wodzinie, skąd będzie pobierana 
woda. Składka ta została jeszcze 
rozłożona na raty. Mieszkańcy 
wsi chwalą niezwykle dogodne 
warunki i ze zdziwieniem patrzą 
na sąsiada. 

- Ale czy jest się czemu dzi­
wić? W tej wsi nigdy nie było zgo­
dy. Zawsze znalazł się ktoś, kto 
stawał w poprzek - mówi sołtys. 

W Rudzie problem wody 
istnieje od lat. W latach 
siedemdziesiątych były 

już prawie decyzje o wodociągo-
waniu wsi. Zabrakło zgody wszy­
stkich i wodociąg zrobiono, ale w 
sąsiednim Białaszewie. Problem 
wody wrocił znowu w latach 
osiemdziesiątych. Mieszkańcy 

DPLASTIMET 
19-300 Ełk Suwalska 82 telffax (0-87) 10 36 06; 10 66 06 

ZAMÓWISZ: 
ZROBUD ; Poznańska 908 ; tel/fax 188 696 
DOMET ; Księżnej Anny 2 ; tel/fax 185 696 

PROMOCYJNA SPRZEDAŻ STOLARKI TYPOWEJ ! 
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brali kredyty i składali się na wo­
dociąg. Na początku wsi wykopa­
ne zostały dwie studnie i... okaza­
ło się, że woda nie nadaje się do 
spożycia, bo w kraju nie ma ta­
kich filtrów, które by ją oczyściły. 
Pieniądze złożono na wiejskiej 
książeczce i dalej była wodna bie­
da. I wreszcie teraz. 

Argumenty Chorosza nikogo 
nie przekonują. We wsi jest figur­
ka, w czasie wykopów nic jej się 
nie stało. Tak samo byłoby z krzy­
żem, byłby bezpieczny. 

- Wcześniej podpisywaliśmy 
zobowiązania, że nie będziemy 
utrudniać prac. A Stanisław jest 
taki, jaki jest. Jakiego go Pan Bóg 
stworzył. I trochę rząd winien, że 
on taki, bo w rodzinie nikt nie 
pracuje, a pieniądze mają - mówi 
jeden z rolników. 

- Upór rolnika trochę opóźnił 
prace. Już znaleźliśmy rozwiąza­
nie. Nie ma problemu z wodocią­
giem. Problemem jest sam rolnik 
- wyjaśnia wójt. 

R 
ury wodociągu ominą 

działkę Stanisława. Zosta­
nie wykonany przecisk 

pod drogą i podłączone następne 
gospodarstwo. Już nikt nie będzie 
prosił o zgodę Stanisława, który 
twierdzi, że gdyby wójt go prze­
prosił, to on zgodzi się na ręczny 
wykop. - Niech ten pan nie ocze­
kuje na moje przeprosiny, bo się 
ich nie doczeka. Nie obraziłem 
go, gdyż w bylicy i komosie trud­
no było doszukać się ziemniaków 
- twierdzi wójt. 

- Mam swój honor. Całą praw-
dę o wójcie napisałem do proku­
ratora generalnego. Dziś wyślę ten 
list - wymachuje zaadresowaną 
kopertą Stanisław Chorosz. 

MARIA TOCKA 

RATUJMY 
AGATKĘ! 

O ratowanie życia 4-miesię­
cznej Agatki Michońskiej apeluje 
do wszystkich ludzi dobrej woli 
Rada Stowarzyszenia Pomocy 
Dzieciom Chorym na Schorzenia 
Dróg Żółciowych i Wątroby „Li­
ver" w Krakowie. Ciężka, skompli­
kowana choroba dziecka wyklu­
cza nadzieję na wykonanie prze­
szczepu wątroby, jedynego skute­
cznego leczenia, jakie pozostało, 
w kraju. Aby żyć, dziewczynka 
musi wyjechać do kliniki zagrani­
cznej, gdzie koszt operacji wynosi 
od 60 do 100 tysięcy dolarów, a 
czasem i więcej . Każda wpłata to 
dar życia! Pomóżmy cierpiącemu 
dziecku i jego zrozpaczonym ro­
dzicom! 

Wpłaty w złotówkach i dewi­
zach można przekazywać na kon­
to: PeKaO S.A. - Grupa PeKaO 
S.A. O/Kraków nr 12401431-
7007439-2700-401112-001 - „Li­
ver" z dopiskiem „Agatka Michoń­
ska". 

Stowarzyszenie potwierdza 
każdą wpłatę. Darowizny na rzecz 
organizacji do wysokości 15 proc. 
dochodu podatników pomniejsza­
ją ich podstawę opodatkowania 
od osób fizycznych. 
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Chłopom polskim 
szczęść Boże! 

W rozwiniętym społeczeństwie so­
cjalistycznym, jakie mieliśmy za krwa­
wych rządów towarzyszy Gierka i jego 
siepaczy, podstawowym problemem był 
brak towarów na rynku, przy wzglę­
dnym dostatku pieniędzy, które można 
było w każdej chwili dodrukować. Obe­
cnie, kiedy dzięki wysiłkom związków 
zawodowych, partii i rządu, osiągnęliś­
my status rozwiniętego społeczeństwa 
kapitalistycznego, wyprodukowanie do­
wolnych ilości produktów jest dziecin­
nie _łatwe, natomiast problem jest z ich 
sprzedażą. Obywatelom od dobrobytu 
zupełnie poprzewracało się we łbach i 
chcą kupować jedynie towary najwyż­
szej jakości i do tego tanie. 

Ta ogólna zasada wolnego rynku, 
rządzącego się wilczymi prawami. sil­
niejszego, obejmuje też, niestety, rolni­
ctwo. Stąd problemy wsi ze zbytem pło­
dów rolnych, w tym zboża. PSL, inspi­
rowany chęcią zjednania sobie chłopów 
w nadchodzących wyborach i utrzyma­
nia na kolejną kadencję zajmowanych 
posadek, chce zmodyfikować obowią­
zujące prawa rynku i proponuje, aby 
produkty rolne były kupowane na pniu, 
niezależnie od tego czy są komukol­
wiek potrzebne. Jeżeli nie ma innych 
chętnych nabywców, to powinno się je 
kupić za pieniądze Skarbu Państwa, 
czyli ogółu obywateli. Ludowcy, słabo 
znając wieś, liczą zapewne na tradycyj­
ną ciemnotę polskiego chłopa, który nie 
zorientuje się, o co tu rzeczywiście cho­
dzi, natychmiast zaprzęgnie chudą 
szkapę do drabiniastego wozu, aby wy­
ciągniętym kłusem pojechać do lokalu 
wyborczego i oddać głos na Waldka od 
Pawlaków i jego kamratów. 

Sytuację komplikuje fakt, że produ­
kowane przez polską wieś zboże jest 
złej jakości i może służyć jedynie za pa­
szę, nie nadaje s ię natomiast do wypie­
ku chrupiących bułeczek, które obywa­
tele mieliby ochotę zjeść na śniadanko . 
Zła jakość ziarna wynika najprawdopo­
dobniej z przepracowania naszych rol­
ników. Wiadomo bowiem, że już od 
wieków spoczywa na nich obowiązek 
występowania w roli tych, co żywią i 
iJronią. Wydaje się konieczne, aby dla 
poprawy jakości produkcji rolnej, zdjąć 
z barków polskich chłopów część ciążą­
cych na nich obciążeń. Najrozsądniej 
będzie zdjąć z nich obowiązek żywienia 
społeczeństwa . Już wiele lat temu z tym · 
realistycznym postulatem wystąpił Je-. 
rzy Urban, kiedy będąc rzecznikiem 
rządu, · zadeklarował, że rząd sam się 
wyżywi. Za przykładem rządu powinny 
pójść także inne grupy społeczeństwa. 
Zupełnie wystarczy, jeżeli chłopom po­
zostawi się jedynie obowiązek obrony. 
Można będzie wtedy większość z nich 
wcielić do wojska, co automatycznie 
rozwiąże problem ukrytego bezrobocia 
i przeludnienia wsi. Wobec bliskiego 
już przystąpienia Polski do NATO pod: 
niesie się jednocześnie status społeczny 
polskich rolników - staną się oni cenio­
nym towarem eksportowym. Będzie 
można, w opakowaniach dywizji Paktu 
Północno-Atlantyckiego, eksportować 
ich, jako wysokiej jakości mięso armat­
nie, do Mozambiku, Angoli czy innej 
Bośni, gdzie zgodnie z odwieczną, _na­
rodową tradycją, uzbrojeni w widły i 
postawione na sztorc kosy, pod dowó­
dztwem kapelanów polowych, będą 
walczyć za wolność waszą i naszą lub 
odwrotnie. 

Tylko tym sposobem możemy też 
uniknąć corocznego widma klęski uro­
dzaju, przed którym w tym roku urato­
wała nas na szczęście powódź. Trudno 
jednak, mimo _znanej pobożności Naro­
du i znajomości w Watykanie, oczeki­
wać od Niebios, że zsyłać nam będą co 
roku las.kę powodzi. · 

WIESŁAW WENDERLICH 

KOHTAl(I'( 

Z brojni z NSZ z grupy „Sępa" 
wtargnęli do Kossakowskich 23 
grudnia, w przeddzień Wigilii 

1945 roku. Kazali zaprzęgać konie, 
chcieli jechać do Grabnika koło Je­
dwabnego, do sąsiadów Kossakow­
skiego. Tam już były dziewczyny i 
wódka. Pojechał z nimi 13-letni chło­
piec, syn gospodarza. Trzymali go do 
świtu, dopiero rankiem zwolnili. Gdy 
wjeżdżał na podwórze, wóz otoczyło 
wojsko i UB. Bili, straszyli, był przera­
żony. Drżał przed śmiercią. Zaprowa­
dził ich do partyzantów. Znaleźli 
dwóch w kryjówce pod podłogą, za­
brali. (Po latach złożył na ten temat 
oświadczenie przed Komisją) . 

Przy.szli w ~oc wigilijną, nie szczędzili niemowlęcia. 
przerazone. Milczało długo. Ale to, co przeżyło, nie roz 
mówić. Ujawniać gorzką prawdę. Prawo pozostało głucb 
zbrodnia tak okrutna nie może być przedawniona! w d t 
przyznano wysokie odszkodowanie. 

0 

- „Dura lex, sed lex", czyli głupie prawo, lecz prawo , 
łomżyńskiej delegatury Komisji Badania Zbrodni Przeciw 
bee ustawodawstwa. 

Ale Hieronim Kossakowski, którego rodzinę okrutnie 
wiedliwość musi być sprawiedliwością. 

Na drugi dzień, w samą Wigilię, 
„Sęp"· postanowił pomścić swoiCh lu­
dzi. Kto mógł ich wydać? Na l?ewno 
Kossakowscy, stwierdził. 

Kossakowscy całą wojnę gościli, 
przetrzymywali AK-owców. Gdy to się 
wydało w 1944 roku Niemcy zabrali 
gospodarza do obozu koncentracyjne­
go w Dachau. Wrócił w czerwcu 1945 
roku ciężko chory. Miał pękniętą kość 
w lewej ręce, połamane żebra, powy­
bijane zęby. Już na trzeci dzień po je­
go powrocie zjawiło się trzech party­
zantów z NSZ. Dom na odludziu, pod 
lasem, dobry na kwaterę. „Jestem bar­
dzo chory, nie jestem zdolny służyć 
żadnej organizacji", bronił się. Zaczęli 
dokuczać, pytać o niego. Żona mówi­
ła, że wyjechał do . rodziny. Pewnego 
razu zabrali klaczkę. „Jak zameldu­
jesz, zginiesz." Nie zameldował. 

- W 1951 roku zwróciłem się do 
władz o odszkodowanie za komplet­
nie zniszczone gospodarstwo i wy­
mordowaną rodzinę. Odmówiono, bo 
ojciec nie należał do tajnych agentów 
UB i nie z tego powodu doszło do 
zbrodni - mówi Hieronim. 

Historyk, Jerzy Kułak z Białego­
stoku, odnalazł „Sępa". W 
„Karcie" (nr 14 z 1994 r.J za­

mieścił z nim rozmowę. Oto co mówił 
„Sęp" o tamtej Wigilii: „Marian Korsak 
(Kossakowski - przyp. aut.) zastrze­
lony przez nas w grudntu na kolonii 
Grabnik koło Jedwabnego, był człon­
kiem naszej organizacji i poszedł na 
leWiznę. No i któregoś razu napadł je­
szcze z dwoma na swego sąsiada . W 
czasie napadu bandyci mieli na gło­
wach pończochy, a Korsak na dodatek 
posługiwał się moim pseudonimem. 
Zdemolowali budynek mieszkalny -
podłogi pozryw,ali, piece rozbili, szy­
by w oknach, ne i ludzi pobili. O ni­
czym nie wiedziałem, zajechałem tam 
na kwaterę . Ludzie zaczęli opowiadać. 

Wpadło trzech, jeden mówi do 
drugiego : „Panie „Sęp", to są konfi­
denci, trzeba ich usunąć. " „Nie - po­
wiedział „Sęp" - Nie będziemy ich 
strzelać. Trzeba im porządnie wlać." 

Jaki „Sęp"? - myślę sobie; wycho-
dzi na to; że ja. ·· 

- Jak on wyglądał? Ten 
go zwracali się „Sęp"? ' 

- Nieduży, krępy, ale 
ny: Ja nie wiem, panie, kto to 

- A jak wy żyjecie z 
Kto tu najbliższy? 

- Korsak. Z tym to źle ż~ 
(„.) Bandyta podrywa mi 

. Trzeba go zlikwidować jak 
ciej. 

Zrobiliśmy na niego 0 
uciekł. No i któregoś grudnil 
liśmy jego zabudowania. 
BO MNIE TAM NIE BYŁO­
dzili jego żonę na dwór, am 
wyszła. Powiedziała: „Pan · 
mówi, że spali gospodars 
ustąpi." I gdy tak stali na · 
od obory rozległy się strzały. 
moich został ranny w rękę.a 
zastrzelona. I chyba-jej dzied 
Oczywiście, chłopcy zaczęli 
budynek się zapalił. Wysk 
swojej kwatery, zobaczyć, co 

· je. W tym czasie chłopcy 

oborę granatami, bo nie wi 
jest w środku. Kazałem sii 
wycofać (więc jednak tam 
przypomnienie autorki) w 
chwili mogło nadjechać UB. 
dowiedziałem się od Łosia, · 
sztowaniu obory znaleziono 
lone ciała. Pewnie to był Ko 

Wigilia 1945 roku. Po wieczerzy 
Marian Kossakowski poszedł do kre­
wnych. Łomot do drzwi. Otworzył 
14-letni Marian. „Gdzie ten s ... , wydał 
w ręce UB dwóch naszych chłop­
ców!", krzyczeli zbrojni. Szukali go, 
wyrzucali rzeczy, brali, co im się spo­
dobało, nawet jedzenie ze stołu. „Wy­
prowadzać wszystkich, wystrzelać! ", 
padł rozkaz „Sępa", Michała Brzeziń­
skiego. 

W domu była 33-letnia Bolesława 
Kossakowska z czwórką dzieci: „Pa­
nowie, nie zabijajcie nas, my niewin­
ni" prosiła . Dostała dwa razy automa-

Przedaw 
tem w kark, upadła, przyciągnęli ją do kołyski, kazali 
brać na ręce 9-miesięczną Lucynę. Siedmioletni Euge­
niusz uczepił się jej sukni, wywlekli ich na podwór­
ko. Dwóch synów, Marian i 13-letni Hieronim, ukryło 
się pod łóżkiem . · 

- Nagle wybuchł pożar, dusiliśmy się od dymu. 
Brat szepnął: uciekamy, bo się spalimy - wspomina 
Hieronim. 

Wyskoczyli. Wokół ogień, trwoga, ryk palonego 
. bydła. Marian zatrzymał się, to trwało ułamek sekun­
dy. Przystawili mu automat do pleców, krzyknął: „O, 
Jezu", upadł. Hieronim rzucił się między morderców, 
puścili za nim serię, nie trafili. Widać byli bardzo pi­
jani. Biegł w samej bieliźnie, w mrozie, do babci i 
wujka. Siedem kilometrów. Ukryli go w stogu siana. 

Rano wujek i sąsiedzi zabrali dziecko na miejsce 
zbrodni. 

Dopalały się budynki, w oborach spalone zwierzę­
ta. Przed tlącym się domem leżała zamordowana 
matka z Lucynką w objęciach. Obie spalone. Nie opo-· 
dal 14-letni Marian: ciało z wyrzuconymi na zewnątrz 
wnętrznościami. Ściągnęli z niego buty. Sprzedawała 
je potem na targu żona jednego z bandytów. Genek 
widocznie usiłował uciekać, bo leżał około 100 me­
trów od zabudowań. Głowę miał rozwaloną od ude­
rzenia. 

Hieronim z ojcem nie poszli· na pogrzeb. Ich życie 
było wciąż zagrożone. Chłopiec ukrył się u kre­
wnych, ojciec u swego kolegi z obozu w Jeleniej Gó­
rze. Pracował tam jako robotnik w szpitalu. Po 
czterech miesiącach wrócił do syna, spotkali się w 
Łomży u znajomego. Hieronim nie chciał jechać z 
nim na Ziemie Odzyskane. Widział swoje miejsce na 
roli. 

Kilka dni później Marian Kossakowski został za­
mordowany. Jego ciało z rozbitą czaszką znaleziono 
w ruinach na ul. Farnej w Łomży. 
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tragedii Hieronim Kos­
ki napisał do prezyden­
szałka Sejmu, minister­
liwości. O odszkodowa­
yty napisał także do 
obywatelskich. Jak to 

97 roku z Prokuratury 
ymał pismo: minęło 30 
gła przedawnieniu. Nie 
takim prawem. Złożył 
Prokuratury Wojewó­

am się do władz, by ta 
y nie była przedawnia-

na. Jest bardziej okrutna niż hitlerow­
ska, czy stalinowska. Żyjący gestapo­
wiec musi być osądzony i ukarany." 
Od rzecznika praw obywatelskich 
otrzymał odpowiedź: w sprawie . od­
szkodowania wyrok jest prawomocny, 
minął termin wniesienia rewizji nad­
zwyczajnej. 

Nieżyjący podwładny „Sępa", który 
strzelał za Hieronimem, po wojnie 
pracował w milicji, potem znów wró-
cił do organizacji: Ujęty, potraktowany 
został szczególnie surowo. W łańcu­
chach obwożono go po wioskach. In­
nym skazanym na karę śmierci często 
zamieniano ten wyrok na 15, 10 lat 
więzienia. Wychodzili po 3 latach. W 
jego przypadku wyrok wykonano po 
dwóch dniach, w kwietniu 1946 roku. 
Rozwieszane plakaty głosiły, że został 
ujęty taki i taki bandyta i skazany na 
karę śmierci. «Łoś» zebrał nas, by go 
odbić, ale Skrodzki, Kmicic zdradził i 
nie doszło do tego", zeznawał jeden z 
grupy. 

Postanowieniem z 16 października 
1992 roku Sąd Wojewódzki w Łomży, 
unieważnił wyrok Sądu Okręgowego z 
dnia 2 kwietnia 1946 r., skazującego 
( ... ) na karę śmierci. Jego żona zażą­
dała miliard starych złotych „na rzecz 
moją i syna (. .. ) za doznane przez nas 
cierpienia moralne i doznane krzywdy 
oraz straty materialne''. Sąd przyznał 
300 mln st. zł. 

Powstaje pytanie: dlaczego Sąd nie 
dotarł do akt tamtej sprawy? Czy w 
akcie oskarżenia był także udział w 
mordzie na rodzinie Kossakowskich? 
Dlaczego Sąd nie ogłosił, że toczy się 
sprawa rehabilitacji członka grupy 
„Sępa" . Wówczas było wiele wyroków 
śmierci, ale mało który wykonywano 
natychmiast. Jakie były jego winy? 

Hieronim Kossakowski mieszka w 
Łomżv na zapleczu sądu . Nikt nie 
wezwał go na świadka. Nikt nie wez­
wał pokrzywdzonych, by świadczyli 
„za" lub „przeciw". Sprawa wróciła, 

gdy on sam zaczął dochodzić spra­
wiedliwości. Dopiero Delegatura Ko­
misji Badania Zbrodni przeciwko Na-
rodowi Polskiemu zażądała akt z 

archiwum. I oto okazało się, że ich nie ma. W in­
nych sprawach zachowały się. W tej zgin'ęły. Za­
chowało się jednak repertorium PUBP w Łomży z 
lat 1946-48. Tam odnotowano: „ ... aresztowany 4 
marca 1946 za przynależność do NZW, broń i na­
pady. 4 kwietnia skazany na karę śmierci. Wyrok 
wykonano 6 kwietnia 1946." 

k.z.-o 

Czy taki zapis nie powinien wzbudzić wątpli­
wości sądu przy rehabilitacji? Czy sąd w ogóle do­
tarł do tych doku"mentów? Czy nie należało wy­
jaśnić, na kogo napadł ten członek grupy „Sępa", 
w jakim celu, z jakim skutkiem? ... 

Hieronim Kossakowski zarzucił Prokuraturze 
Rejonowej w Łomży „błąd w ustaleniach fakty­
cznych, przyjętych za podstawę orzeczenia, pole­
gający na uznaniu, że czyn uległ przedawnieniu 
(. „) przedawnienia nie stosuje się do zbrodni 
przeciwko ludzkości i do zbrodni wojennych." 

Czy mord dokonany na jego rodzinie może 
mieć taką właśnie kwalifikację prawną zadecydu­
je Prokuratura Wojewódzka w Łomży. Na polską 
mentalność i tradycji polskiego orzecznictwa cią­
ży sygmat, że zbrodnie przeciw ludzkości lub 
~brodnie wojenne popełniali Niemcy, Ukraińcy 
lub stalinowcy. Czas, by spojrzeć prawdzie w 
oczy: popełniali je także Polacy. A zapis prawny o 
tych zbrodniach nie wyłącza żadnej nacji od od­
powiedzialności karnej. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

1. W „Karcie" „Sęp" występuje jako Michał 
Biedrzyński, Hieronim Kossakowski podaje: Mi­
chał Brzeziński. Jak nazywa się . naprawdę, czy 
zmienił nazwisko? 

BG LEASING S.A. 
Spółka Leasingowa Banku Gdańskiego S.A. 

Filia w Ostrołęce 
I 

oferuje: 
Bezpieczne kontrakty leasingowe dostosowane do indywidualnych potrzeb klienta 

Leasing maszyn, urządzeń, wyposażenia komputerowego i biurowego. 
Leasing środków transportu na korzystnych warunkach, w tym m.in.: 

• nowe IVECO EuroCargo w ofercie specjalnej do końca 1997 r. 
• nowe samochody ciężarowe CHRYSLER. 

Zapraszamy 
Ostrołęka, ul. Kleeberga 8, pok. 101, tel/fax (0-29) 60-34-69, tel. 52-60. 

Z. U.I „ TERM-GAS" ŁOMżA 

OFERUJE PIECE GAZOWE JEDNOFUNKCYJNE 

I DWUFUNKCY JNE FIRMY „TERM ET" ŚWIEBODZICE 
PO CENACH PROMOCYJNYCH. 

ł:OMŻA, UL. SIKORSKIEGO 87, TEL. 167-436 

A+o1111D1at> i>1EcA w Płoioc"Jr . 
~: ·0:·:,ti:;.,..,.P:;,f~Y· · ': # . 

GRlTrs:tzltJNIK OB~CNOSCI GAZU! . 

k.z. 

ÓF~RTA OGRANICZONA. fak. 739 

BEZPOŚREDNI IMPORTER I DYSTRYBUTOR 

oferuje 

SIDING USA - biały i kolorowy 

BLACHY SZWEDZKIE NOLA PROFIL, OLSON 
- dachówkowe i trapezowane 

KRONOFLOR - niemieckie gotowe panele podłogowe, 
KRONOSPAN - panele boazeryjne z MDF-u 
KNAUF - płyty gipsowo-kartonowe, kształtowniki, akcesoria, 

- spoiwa, gipsy szpachlowe: perlfix, fugenfuller, 
- gips tynkarski ręczny: goldband, rotband, 

- gips tynkarski maszynowy. 
SUFITY DEKORACYJNE PODWIESZANE 
JOINT COMPOUND - szpachla gipsowa USA 

TERRANOVA - austriackie systemy dociepleń, kleje do glazur 

ONDULINA - płyty dachowe faliste w różnych kolorach - 27,00 zł/ark. 
DACHÓWKI BITUMICZNE USA - brąz, czerwień, zieleń 
ROCKWOOL - wełna mineralna o różnych grubościach i gęstościach 

GULLFIBER - wełna szklana b różnych grubościach i gęstościach 
VELUX -:-- okna dachowe; STYROPIAN, MAKITA, 
PLASTMO, SCALA PLASTICS 

- orynnowanie dachów w różnych kolorach 

KAMIEŃ ELEWACYJNY (piaskowiec)- 29,96 zł/m2 

Folie budowlane, dachowe, pianki, silikony, 
uszczelniacze, impregnaty, schody strychowe, inne. 

Dla odbiorców hurtowych 
ceny negocjowane 

. - .;,._ 

k.z. 
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Malować i rysować lubi­
łem od małego. Szło mi dużo 
lepiej niż rachunki albo dyk­
tando. Zawsze korciło mnie, 
żeby malować nie tylko w ze­
szycie: na ścianie, na murze, 
na płocie. Rysowałem nau­
czycieli, kolegów, dziewczy­
ny, ale kiedy raz domalowa­
łem Piłsudskiemu okulary 
na portrecie w klasie, to zro­
biła się cała afera. Dostałem 
wtedy od ojca niezłe pasy. 
Wiadomo: twórczość to cier­
pienie. Ale wszyscy musieli 
się zgodzić bez dwóch zdań, 
że mam do tego dryg. Kiedy 
dzisiaj dobijam osiemdzie­
siątki, mogę powiedzieć, że 

starałem się wykorzystać te 
zdolności jak najlepiej; jak 

tyle zamówień, że aż się przestra­
szyłem, że nie podołam. A tu każ­

demu pilno popatrzeć na siebie al­
bo na kogoś bliskiego, co już go 
nie ma na świecie. I co robić? Lu­
dzi zawieść? Źle zacząłbym inte­
res. Nakupiłem więc płótna, farby, 
pędzli, ramek i do roboty. Zdjęcie 
za zdjęciem, człowiek za człowie­
kiem. 

I tak, nie wiadomo kiedy, wy­
ruszyłem ze swoim malarskim 
kramem w świat. Wtedy, w la­
tach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych, sportretować się 

u fotografa to był luksus. Bo 
i trzeba było ładnie się 
ubrać i grosz wydać. A 
poza tym ludzie mieli 
dużo starych zdjęć 
swoich przodków, ale 

zapis~ne w ~wa~gelii. Modli- ~ 
łem się: „DziękuJę Ci Pa- ~ ~ 
nie Boże za talent, • ~ ,,,-~--„ 
który mi dałeś. Do­
pomóż, żebym wy­
korzystał go dla 
dobra mojego i lu­
dzi". 

ma Iowa o niu na zarobek ,~=:::::::::::::~~~~~~=~::::::::::=~ 
zrządził przypadek. · 

Po wojnie, kiedy już się ożeniłem, 
imałem się różnych zajęć: a to za 
kierownicą, a to na budowie. Mu­
siałem odłożyć farby, pędzle i za­
pomnieć o swojej artystycznej du­
szy. Ale to nie było takie proste. 
Męczyłem się okropnie. Aż tu je­
dnego razu przychodzi sąsiad i 
przynosi ślubny portret brata i 
bratowej i mówi: „Zrób coś po­
dobnego, żeby znów byli piękni, 
żeby znów przypomniały im się 
miłosne czasy". Faktycznie. Zdję­

cie wyblakłe, a państwo młodzi 
okropnie smutni, jakby pobierali 
się za karę. No i jak tu odmówić? 
Nie mogłem, chociaż dawno nie 
ruszałem pędzla, bo nie było na to 
czasu. Ale wziąłem się do roboty 
z wielką ochotą. Wyszedł taki 
portret, że aż mnie samego dziw 
ogarnął, skąd ja mam takie po­
mysły! Pannie młodej zrobiłem 

piękny koronkowy welon, a na 
głowie różany wianek. Podszyko­
wałem suknię i zmieniłem bukiet. 
A panu młodemu pogrubiłem wą­
sik, do krawata dołożyłem spinkę, 
w klapie wymalowałem białą 
wstążeczkę z asparagusem, a na 
całym garniturze zaznaczyłem 
prążki. Oczywiście, poprawiłem 

usta, żeby się uśmiechali w takiej 
radosnej chwili. Jednym słowem: 
elegancko, jak na ślubny portret 
przystało. 

Sąsiad z wrażenia aż się złapał 
za głowę. „Ty masz bracie talent", 
mówi i dalej zachęcać mnie, że­
bym robił to, co mi w duszy sie­
dzi, a nie męczył się za kierowni­
cą. Ale państwowa robota była pe­
wna, a moje malowanie mogło 
być od przypadku do przypadku. 
Poza tym żonka tak krzywo na są- -
siada spojrzała, że już nic nie po­
wiedział. Ale to był pomysł! Po­
stanowiłem więc dorabiać portre­
towaniem. We wsi, gdzie mie­
szkał brat sąsiada, szybko się 
rozeszło, jaki to ze mnie miasto­
wy artysta. W parę dni dostałem 

~ KONTAJaV 

' 

Rafael 
przeważnie pojedynczych. Nie 
mogli więc obdzielić wszystkich 
w rodzinie dziadkiem czy ciotką, 
bo jak? Miałem więc co robić, bo 
pracowałem szybciej i taniej niż 
fotograf. A że byłem solidny, nie 
brałem żadnych zaliczek, klienteli 
nigdy mi nie brakowało . 

Z awsze lubiłem książki o 
malarstwie. Od dziecka. 
Chodziłem więc teraz do 

biblioteki. Oglądałem dzieła wiel­
kie, czytałem, jak to dawniej ma­
larze portretowali ludzi. Bardzo 
podobał mi się Modigliani , co to 
malował bardzo smutne, ale i bar­
dzo piękne panny; Gauguin z 
egzotycznymi pięknościami; Re­
noir, van Dyck, Rubens, da Vinci. 
To byli mistrzowie, chociaż za ży­
cia nie jeden prnfmierał głodem. 
Stara to prawda: biedny, bo arty­
sta. Dużo nauczyłem się z ksią­
żek, jak ważny na portrecie jest 
nie tylko człowiek i ubranie, ale 
też światło i wszystko, co wypeł­
nia resztę . Bardzo mi się ta nauka 
przydała. Zacząłem zupełnie ina­
czej patrzeć na moje malowanie. 
Starałem się, jak mogłem, żeby 
wszystko grało, ale nie każdemu 
potrzebny był taki wysiłek. Lu­
dzie woleli, żebym malował „zwy­
czajnie"; żebym, skupił się na wy­
prostowaniu nosa kawalerowi i na 
dodaniu włosów pannie niż na 
krajobrazie w tle. Klient płaci i 
wymaga, więc nie dyskutowałem. 

Ale z tego malowania dużo 
przyszło mi życiowej nauki o lu-

dzkiej naturze: przede wszystkim 
człowiek lubi się zmieniać. Bar­
dzo często z jednej fotografii ma­
lowałem kilka portretów: na je­
dnym stroiłem kobietę w kwiaty, 
na drugim dodawałem korale, kol­
czyki, chusteczki na szyję. A męż­
czyznom malowałem krawaty, 
muszki, kapelusze. I w mieście, i 
na wsi ludzie chcieli takiego sa­
mego portretu: żeby „wyładnieć". 
Kiedyś jeden klient zażyczył so­
bie, żebym go przebrał za ryce­
rza, a jedna pani - żeby wygląda­

ła jak gwiazda z amerykańskiego 
filmu. 

Czasem zdarzały się z 
mojego powodu kło­
poty w rodzinie 
klienta: żonie nie po­

dobał się portret męża, 
mężowi - żony. Za młody, 

za stary; za smutny, za weso­
ły; za ładny, za brzydki. Ile to lu­
dzie nawydziwiali! A wszystko po 
to, żeby móc z zadowoleniem pa­
trzeć na siebie i patrzeć ... Najwię­
cej zastrzeżeń miały, oczywiście, 

kobiety i to przeważnie takie 
około pięćdziesiątki. Robi­
łemr co mogłem, żeby ująć 
im trochę lat, ale wtedy 
wtrącali się mężowie i krę­

cili głową na nagłą zmianę. 
Na szczęście, takich klientów 

miałem mało. Większość była 

ze mnie bardzo zadowolona: od 
pradziadka po prawnuczka. 

Inna sprawa to portrety tych, 
co już umarli. Starałem się wtedy 
namalować wszystko bardzo do­
kładnie: niczego nie poprawiać, 
dodawać, nie ujmować, żeby du­
sza się nie obraziła . Kiedy portret 
wychodził bardzo smutny, cza­
sem za zgodą rodziny dawałem ja­
kiś szczegół, na przykład ulubio­
ny za życia kwiat kobiecie, a ła­
dniejszy kołnierzyk przy koszuli 
mężczyźnie. Nie za dużo, lecz w 
sam raz. I na tym polega dobry 
smak. Trzeba wiedzieć, kiedy 
przestać malować. Ot, cała tajem­
nica zawodowa. 

No i tak zeszło mi na tym zaję­
ciu lat a lat. Ani się obejrzałem! I 
nie wiadomo kiedy Judzie zaczęli 
nazywać mnie „Rafael". To był dla 
mnie zaszczyt! I tak do dzisiaj 
mnie pamiętają ... Tak mi się przy-
najmniej wydaje .. . 

Z każdym rokiem miałem co­
raz mniej zamówień. Malowany 
portret wychodził z mody. Trzeba 
było zwijać interes. Koniec. Krop­
ka. Zawsze coś się kończy ... 

D awno już niczego nie na­
malowałem. Gdzieś tam 
w domu żona trzyma je­

szcze parę moich portretów na­
szej rodziny: matka, ojciec, dziad­
kowie, bracia, siostry, ciotki, po­
ciotki. Malowałem wtedy z takim 
zapałem. Mogę nawet powiedzieć, 
że robiłem to z wielką miłością. 
Bo tylko wtedy, kiedy człowiek 
kocha swoją pracę, ma ona sens. 
Tego uczyłem nasze dzieci. 

Nie lubię oglądać się za siebie. 
Ale czasem myślę sobie: „Tyle już 
za mną. Ale przecież jeszcze żyję, 
jestem - ja, Rafael z Łomży, co to 
nigdy nie umiał namalować swo­
jego portretu". 

GABRIELA SZCZĘSNA 
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iak najwięcej. . 

~LEKARZ DOMOWY 

Dwa lata temu urodziłam 

drugie dziecko. Chociaż niewie­
le przytyłam w ciąży, bo tylko 13 
kilogramów, to jednak ślady no­
szenia dziecka zostały do dziś. 
Są to żylaki, które szpecą moje 
nogi. Latem wstydzę się założyć 
krótką spódniczkę, bo wydaje 
mi się, że wszyscy zwracają 

uwagę na nieładne zgrubienia. 
Może jest jakiś ratunek i całko­
wite fllkwidowanie żylaków. 

Anna 

Ciąża jest jednym z czynników 
sprzyjających powstawaniu żyla­
ków. Poza tym nadwaga, noszenie 
nieodpowiedniego obuwia, brak 
ruchu oraz długotrwałe przebywa­
nie w pozycji stojącej mogą przy­
czynić się do pojawienia się tego 
schorzenia. Żylaki ma co piąty 
człowiek. Częściej chorują na nie 
kobiety. Ryzyko zachorowania 
wzrasta z wiekiem. Żylaki to nie­
równomierne . rozszerzenie żył 
podskórnych. Powstają wówczas, 
gdy ścianki naczyń nie wytrzymu­
ją ciśnienia przepływającej krwi. 

W kończynach dolnych system 
żył składa się z naczyń głębokich 
i podskórnych. Żyły wyposażone 
są w zastawki, których zadaniem 
jest przesuwanie krwi w kierunku 
serca: zamykają się , gdy chce się 
cofnąć. Jeżeli zastawki są nie­
szczelne, dochodzi do przecie­
ków. Żyły podskórne wypełniają 
się nadmiernie krwią, wzrasta ciś­
nienie żylne i ścianki naczynia 
ulegają trwałemu rozszerzeniu. W 
ten sposób tworzy się żylak. Nie­
wydolność zastawek i słabość 
tkanki może być nabyta lub wro­
dzona. 

Przyczyną powstawania żyla­
ków u osób, które długo stoją, np. 
ekspedientek, jest brak tzw. pom­
py mięśniowej . Mięśnie stopy i 
łydki, które normalnie wypychają 
krew z nóg w górę, nie pracują. 

Kłopoty z żylakami mają osoby 
otyłe, bowiem dodatkowe kilogra­
my obciążają najbardziej nogi. 
Niektórzy lekarze uważają, że pi­
gułki hormonalne są także odpo­
wiedzialne za powstawania żyla­
ków. Czynnikiem sprzyjającym są 

I POD PARAGRAFEM I-
Mój dawny wspólnik jest mi 

winien prawie dwadzieścia ty­
sięcy złotych. Prośby, rozmowy, 
telefony - nic nie odnosi skut­
ku. Wspólnik udaje, że zbiera 
pieniądze na dług, jego żona 
dzwoni do mojej i płacze w słu­
chawkę. Niestety, wszystkie te 
gesty są teatralne. Wiem, że 

wspólnik jest w stanie oddać mi 
całą kwotę. Niedawno zmienił 
samochód, wysłał dzieci za gra­
nicę. Zastanawiam się nad wy­
najęciem firmy, która zajmuje 
się ściąganiem długów. Nie 

RADOŚĆ 
ODN~EZIENIA SIĘ 

„Nie ma przypadków'', mówi­
ła moja przyjaciółka. Śmiałam 
się z tego. Chcę napisać o tym, 
co się wydarzyło. O tym, że mo­
je serce znalazło ukojenie. 

Wracam z Warszawy do Łom­
ży. Był upał. Pasażerowie drze­
mali znużeni, niektórzy czytali 
gazety. W pewnej chwili kierow­
ca (widać też dokuczało mu go­
rąco) otworzył drzwi. Do wnę­
trza wtargnął świeży powiew. 
Wiało prosto na moją głowę, a 
właśnie bolało mnie gardło. Po 

wiem jednak, czy nie będę miał 
żadnych dodatkowych kłopotów 
z taką firmą? Czy jest to legalna 
działalność? 

Krzysztof 

Według polskiego prawa jedy­
nie komornik ma prawo egzekwo­
wać zasądzone na korzyść wierzy­
ciela długi. Dlatego zdecydowanie 
lepiej udać się do sądu i wygrać 
sprawę o oddanie długu. 

Firmy, które się ogłaszają jako 
profesjonaliści ściągający wierzy­
telności, nie są skuteczne, a nie­
stety ich działalność nie jest ure-

lewej stronie, obok mężczyzny, 
który spał z głową opartą o 
przedni fotel, było wolne miej­
sce. Tam nie wiało. Przesiadłam 
się. Uniósł twarz i spojrzał na 
mnie. Nawet nie wiem już, jak 
zaczęliśmy rozmawiać. 

Wysiedliśmy oboje w Łomży. 
Był późny wieczór. Spacerowa­
liśmy do późna. Opowiedzieliś­
my sobie całe życie. Odtąd je­
steśmy razem. We wrześniu 
nasz ślub. Nawet nie mogę myś­
leć o tym, że mogliśmy się mi­
nąć w tej podróży. A sprawił to 
gest kierowcy: otworzył drzwi. 
Pozdrawiam gorąco wszystkich 
z tej rubryki. 

Basieńka 

OFERTY 
Paweł, lat 24, 163 cm wzrostu, 

Włodek lat 26, 176 cm; chcielibyś­
my poznać dziewczyny z całej 
Polski, które lubią podróże i dobrą 
zabawę. Piszemy więc i do Was, 
odezwijcie się, czekamy. 

Paweł Utelski 
i Włodzimierz Mochocki 

22-720 Nowy Wiśnicz 
ul. Zamkowa 1 

obcisłe spodnie, samonośne po­
ńczochy oraz długie, gorące ką­
piele. 

Pierwszymi objawami powsta­
nia żylaków jest uczucie ciężaru 
nóg oraz ich puchnięcie. Mogą 
pojawić się skurcze łydek, uczu­
cie mrowienie, drętwienia. Nie­
stety, jeżeli żylaki zaczęły się two­
rzyć, nie da się zatrzymać procesu 
chorobowego. Można jedynie za­
cz.ąć prowadzić ruchliwy tryb ży­
cia, stosować odpowiednie kremy 
i maści (ro.in. wyciąg z kaszta­
nowca). 

W drugiej fazie choroby żylaki 
wyraźnie się powiększają i wy­
chodz.ą na zewnątrz. Nie ma za­
leżności między ich rozmiarami a 
bólem. W następnym stadium 
choroby pojawiają się wypryski 
żylakowe i rozległe stany zapalne 
skóry. Ścianki żylaków są delikat­
ne i cienkie jak papier. 

W zaawansowanych stadiach 
lekarz może polecić zabieg opera­
cyjny, który, niestety, nie zatrzy­
ma nawrotów choroby. Ostatnio 
modną metodą jest zamrażanie 
żył, czyli kriochirurgia. Wykonuje 
się ją przede wszystkim w prywat­
nych spółdzielniach lekarskich 
(koszt ponad tysiąc złotych) . 

gulowana prawnie. Jeżeli zdecy­
duje się Pan na podpisanie z nimi 
umowy, warto pamiętać o wpro­
wadzeniu klauzuli, że wszystkie 
podjęte działania będą się mieścić 
w granicach prawa. Można ponad­
to upoważnić ich do rozmów ne­
gocjacyjnych lub sprzedać im wie­
rzytelności. 

Za każdym razem należy pa­
miętać, że były wspólnik może 
oslyłrżyć Pana o wymuszenia roz­
bójnicze i np . napaść na niego i 
jego rodzinę. 

Usługi firm ściągających długi 
są drogie, czasami późniejsze ko­
szty procesów sądowych mogą 
zwielokrotnić tę cenę. Zdecydo­
wanie więc bezpieczniej jest po­
dać sprawę do sądu. 

• Mam 24 lata, jestem wysokim 
brunetem z piwnymi oczyma. Lu­
bię dobrą muzykę, dobrą książkę, 
filmy i podróże. Chciałbym po­
znać dziewczynę w wieku do 22 
lat o podobnych zainteresowa­
niach. Odpiszę na każdy list. 

Grzegorz Borzymowski 
Nienawiszcz 14 
64-610 Rogożno • Jestem Polką, mieszkającą na 

Litwie, w mieście Szalczininkai, 
45 km od Wilna. Mam 23 Iata, 172 

· cm i ważę 59 kg. Spod znaku 
Skorpiona. Sympatyczna, wesoła. 
Lubię przyrodę, wędrówki, muzy­
kę, morze. Słowem wszystko, co 
czyni życie ciekawym i pogo­
dnym. 

Rozwiodłam się, mam 3-letnią 
córkę. Okropnie nie znoszę kłam­
stwa i zdrady. 

Marzena Wiereszkaitie 
ul. Szalcza 6/1 

m. Szalczininkai 4090· 
Litwa 

Za treść ofert redakcja nie pono­
si odpowiedzialności. Oferty zamie­
szczamy bezpłatnie, prosimy tylko 
dołączyć dwa znaczki pocztowe po 
60 gr. Nazwisko i adres można za­
strzec do wiadomości redakcji. 

KONTAJa'V ~ 



ZIELONY PIRAT 

W odpowiedzi na przekazaną w 
dniu 2 czerwca br. tutejszej ·Proku­
raturze przez ministra sprawiedli­
wości, krytykę prasową, zamie­
szczoną w Tygodniku „Kontakty" 
(nr 12/97) uprzejmie informuję, iż 

w Oddziale Postępowania Przygoto­
wawczego Naczelnej Prokuratury 
Wojskowej szczegółowo zbadano 
akta dochodzenia Wojskowej Proku­
ratury Garnizonowej w Warszawie 
przeciwko mjr. Januszowi M. z 
Jednostki Wojskowej 5946 w Łom­

ży, podejrzanemu o popełnienie 

przestępstwa określonego w art. 145 
§ 3 kk w zw. z art. 145 § 1 kk. 

Lektura wspomnianego artykułu 
w porównaniu ze zgromadzonym 
mateńałem dowodowym prowadzi 
do wniosku, że stan faktyczny zda­
rzenia z 19 kwietnia 1995 r. został 
opisany przez red . Joannę . Gospo­
darczyk dość wiernie, aczkolwiek 

wymieniona oparła się wyłącznie na 
relacji pokrzywdzonych i znajdują­
cych się w ich dyspozycji niektó­
rych dokumentach procesowych. 

Różnica pomiędzy oceną tego 
zdarzenia, dokonana przez kilku 
prokuratorów wojskowych i autorkę 
artykułu - jest diametralna. Red. 
Gospodarczyk ma, oczywiście, pra­
wo wyrażania swej opinii o roz­
strzygnięciach prokuratorów. Doko­
nując oceny, dziennikarz nie ma 
wprawdzie ograniczeń, tym nie­
mniej ma obowiązek zachowania 
rzetelności zawodowej. 

Prokuratorzy, podejmujący de­
.cyzje procesowe, muszą jednak sto­
sować ściśle reguły i zasady określo­
ne w kodeksie postępowania karne­
go. Jedną z nich jest zasada domnie­
mania niewinności. Art. 3 § 2 kpk 
stanowi, że: „Oskarżonego ni.e uwa­
ża się za winnego, dopóki nie zosta­
nie mu udowodniona wina w trybie 
przewidzianym w niniejszym ko­
deksie", a art. 3 § 3 kpk - że: „Nie 
dających się usunąć wątpliwości nie 
wolno rozstrzygać na niekorzyść 

oskarżonego" . 

Należy podkreślić, że żaden 

świadek, w tym zwłaszcza sami po­
krzywdzeni nie byli w stanie okreś­
lić, kto (czy mjr M .. czy może inna 
osoba) prowadził samochód „Re­
nault 11 GTD" nr rej. LLR-6949. Na­
tcrmiast wersję, iż za kierownicą te­
go samochodu, po wyjściu z baru 
„Ryś" , usiadł nieznany cywil, po­
twierdził świadek nie zainteresowa­
ny rozstrzygnięciem sprawy. Nie 
jest natomiast prawdą, że „ów ta­
jemniczy nieznajomy" pojawił się w 
sprawie dopiero w zeznaniach mjr. 
M., składanych w czerwcu 1995 r. 
Już na karcie 8 akt sprawy znajduje 
się notatka funkcjonańusza KRP w 
Łomży, iż w czasie rozmowy w dniu 
19.05.1995 r., tuż po wypadku, mjr 
M . utrzymywał, że to nie on prowa­
dził pojazd, lecz inna osoba, której 
wówczas bliżej nie określił. 

ŚNIADOWO 

Śniadow.o ul. Kolejowa 17 
tel./fax 0-86 176-129 

W opisanej sytuacji decyzja pro­
kuratura o umorzeniu dochodzenia 
z uwagi na brak dowodów popełnie­
nia przestępstwa, uznana być musi 
za prawidłową. Fakt, iż mjr M. 
wcześniej i później powodował ko­
lizje drogowe, oceny tej zmienić nie 
może. Nie można bowiem, tak jak 
czyni to red. Gospodarczyk winy 
domniemywać. Obowiązkiem orga­
nów ścigania jest winę udowodnić, 
czego w tej sprawie uczynić fakty­
cznie nie zdołano. 

Wyjaśnienia też wymaga sposób 
postępowania z prawem jazdy mjr. 
M. zgodnie z przepisami prawa o 
ruchu drogowym (art. 84 ust. 1 pkt 
2). funkcjonariusze policji mieli 
obowiązek zatrzymać ten doku­
ment. Jednakże powinni go nie­
zwłocznie przekazać prokuraturze, 
czego nie uczynili. Prokuratura woj­
skowa akta sprawy otrzymała w 
dniu 27 maja 1995 r., wraz z niefor­
malnie zatrzymanym prawem jazdy. 
Ponieważ mjr M. nie był wówczas 
podejrzanym (zarzut popełnienia 

przestępstwa przedstawiono mu do­
piero w dniu 10.08.1995 r.). prawo . 
jazdy zostało m·u zwrócone. Doku­
ment ten zatrzymano formalnie, po 
przedstawieniu temu oficerowi za­
rzutu popełnienia przestępstwa. Po­
nieważ zwrócono mu prawo jazdy 
po umorzeniu dochodzenia. Roz­
strzygnięcie to, z podaniem podsta­
wy prawnej i uzasadnieniem, znaj­
duje się w postanowieniu z dnia 12 
września 1995 r. o umorzeniu do­
chodzenia. 

Kończąc należy podkreślić, że 

ustalenie rzeczywistego sprawcy 
przestępstwa nie w każdym przy­
padku jest możliwe. Składa się na to 
szereg przyczyn, co nie wymaga 
chyba szerszego uzasadnienia. Nie 
wydaje się jednak uprawnionym ka­
tegoryczne stwierdzenie Redakcji , 
iż prokuratorzy wojskowi, w tym ró­
wnież Naczelnej Prokuratury Woj­
skowej, chronią zawodowego ofice-

PRODUKUJEMY PROWADZIMY SPRZEDAŻ 

ra". kt?ry ła_r_nie pra~o. daje Wiai 
znamom p1J~nego zołnierza, a ! 
wych „cywilów uznają za 
ców". 

płk mgr Marek z.a 
Prok 

Naczelnej Prokuratury Wojs 
Główny Speg 

_FELERNA „FEMINĄ• 
Na marginesie toczącej się 

kusji o organizowanym przez 
w?d~. łom~yńskiego programie 
mma , chciałbym zauważyć że 
czową rolę w podobnych ~r 
wzięciach odgrywa podsta 
opieka zdrowotna, lekarze 
ws~ego . kont~ktu'. a przede w 

stk1m p1elęgmarki. Ta liczna 
zawodowa, zepchnięta nieco 
ubocze wielkiej dyskusji o ref 
ochrony zdrowia, wydaje się 
niedowartościowana, a zatem 
wykorzystana, zwłaszcza w 
sie promocji zdrowia. To piel 
·ki i położne, dodatkowo przes · 
ne, są w stanie wychwycić 

w piersi . Jeszcze przed badaniein 
karskim pacjentki yv przychodni 
w szpitalu pielęgniarka może 
stan gruczołu piersiowego. N 
tylko dać jej możliwość szkole· 
nawet skierować choćby część 
ków przeznaczonych na -akcję 

mina" do pielęgniarskiej kiesz 
efekty będą nadspodziewanie 
bre. 

Należy mieć na uwadze 
właściwą organizację. by spo 
czne hasło nie spowodowało 

ku w pracowniach i rozczaro 
J)acjęntek. Zdumiewa jednoc 
fakt, że znakomicie zorganizo 
profesjonalnie przygotowane SI 

rzyszenie Kobiet z Problemami 
kologicznymi w Łomży, prowa 
od 2 lat podobną akcję. nie jesl 
ważane i finansowane. 

Marek · 

e BETON KOMÓRKOWY 
odmiany 500, 600 

e Stolarka drewniana - STOLBUD 
Sokółka w ce.nach zbytu 
producenta 

Centrum Obsł.ugi Budownictw1 

e BETON TOWAROWY 

Al. Legionów 14 7 D 

tel./fax 0·86 180·672 

B-12,5 - 100 zł/m3 
- lóco Łomża 

B-15 - 110 zł/m3 
- loco Łomża 

e parkiet - FURNEL Hajnówka 
dąb wzorzysty - od 23 zł/m2 

e PUSTAKI BETONOWE· 
12x20x50 cm - 1,31/szt. 
20x20x50 cm - 1,87 /szt. 

e KOSTKĘ BRUKOWĄ. 

behaton 6 cm - 13, 10 zł/m2 

.·NOWOŚĆ 

e PUSTAKI STROPOWE SBK 
19x52x60 - 6,52 zł/szt. · 

e BLOCZKI O ZWIĘKSZ_QNEJ 
DOKŁADNOŚCI łącznie z zaprawą 

klejową 

i! KONTAl(W 

e Mozaika - FURNEL Hajnówka 
dąb - od 23 zł/m2 

brzoza - od 17 zł/m2 

e Płytki „Hajnówka" - buk od 32 
zł/m2 

e Lakiery do drewna 

• Styropian - STYROPOL 
Biskupiec 
M-15 - 83,18 zł/m3 

M:-20. - 97,25 zł/m3 

e Wełna mineralna - Rockwool / 
Rockmin- gr. 50 - 2,71 zł/m2 

e Zaprawy i kleje - ATLAS 
ATLAS 25 kg -14,50 zł/opakow. 

e Płyty gipsowo-kartonowe -
RIGPIS 
gr. 9,5 mm - 5,48 zł/m2 

e Folie budowlane - DóRKEN 

e Cement - 159 zł/tona, COB ... 
165 zł 

e Wapno 223 zł/tona; COB -
229 zł 

e Komplet materiałów do 
systemu dociepleń 
ATLAS- STOPTER 

Ceny nie zawierają podatku VAT 
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C raz czystsze są rzeki Łomżyńskiego, wynika znaj­
o:szego raportu Woj~wódzkie?o Inspektor~tu Ochr~­
środowiska w Łomzy. Badama wykazały Jednak, ze 

Y tety wciąż nie mamy wód należących do I klasy 
;~toś~i. W 1996 roku 50,9 proc. rzek zaliczono do 
n-klasowych, a resztę pozanormatywnych. 

Z biegiem 
czystych rzek . 

Najczyściejszą rzeką wojewó- . 
ztwa jest Jegrznia, która na od­
'nku od wsi Kuligi do miejsca po-
1 czenia się z Biebrzą została zali­
zana do n klasy czystości, zaró-

0 pod . względem cech fizyko­
hemicznych, jak i bakteriologi­
znych. Natomiast od wielu lat 
ajbrudniejszy okazuje się Brok, 

0 czego przyczyniają się Czyżew 
wysokie Mazowieckie, choć ma­
oczyszczalnie ścieków. Najgor­

z.ą jakość wód Brok.u stwierdzo-
0 w Michałkach. Rzeka wciąż za­
czana jest pod względem czysto- · 
ci do poziil<lasowej. Widać je­
nak pewien stopień samooczy· 
czania Broku. 

za to wyraźnie poprawia się ja­
ość wody Narwi, najdłuższej i:ze­
. Łomżyńskiego. Zdecydowało o 
rn między innymi uruchomienie 
czyszczalni ścieków w Białym­

oku i lokalne rozwiązania pro­
lernu zanieczyszczeó Narwi. 
zeka badana w Strękowej Górze, 
iźnie i Piątnicy zaliczona zosta­
do III klasy czystości. 

Do tej samej grupy należą tak­
~e Biebrza (punkty kontrolne we 
Wroceniu, Osowcu i Rutkow­
skich), Boberka (Klewianka), Wis­
sa · (Czachy), Pisa (Morgpwniki), 
Nurzec (Tworkowice), Biebła 

(Krzecze), Klimaszewnica (Klima­
szewnica), Kosódka (Dobarz), 
Łabna (Gromadzyn Stary) . 

Do rzek pozaklasowych, 
oprócz Broku, zaliCzono Czarną 
Strugę (Goniądz), Ełk (Grajewo i 
Osowiec), Jabłonkę (Wola Za­
mbrowska i Nagórki), Gać (Gać), 
Łomżyczkę (Grobla Jednaczew­
ska w Łomży) . 

Jezioro Dręstwo należy do II, a 
Toczyłowo do III klasy czystości. 

Badanie jakości wód podziem­
nych z 9 studni wykazało wodę 
wysokiej jakości w Koźle, Szepie­
towie, Łomży (Osiedle Jantar) i 
Zambrowie; średniej jakości - w 
Śniadowie i Turośli; niskiej jako­
ści - w Jedwabnem, Kownatkach 
i Kołakach Kościelnych . Badania 
ujęć wiatach 1991-1996 nie wyka- . 
zały wód o najwyższej jakości. 

(gab) 

Przedsiębiorstwo Handlowe •• STRUGA" 
. T. Lemański; Kupiski Stare ul. Boczna 5 

oferuje 

HURTOWĄ I DETALICZNĄ 
SPRZĘDAŻ OGUMIENIA c" - ~'9\3.\\\e 

I AKUMULATORÓW . tł\ct'ł · ~"'1 -" ~~eto~e 
. ~o\. ~eo~~ o~~~ 

st"~ ~~~ ·e~~ ~e· 
d'S tA~ 1:i 'i~ 0~3.\\~~3-1..~ . 

\l0'''' ~t ~o\\~ ~~ - . 
Fak. 698-o 

KONKURS im. WIKTORA GODLEWSKIEGO 

W zgodzie z naturą 
Po raz czwarty, w listopadzie 1997 roku, zostanie rozstrzygnięty kon­

kurs im. Wiktora Godlewskiego, wybitnego przyrodnika rodem z Bogut 
Pianek. Medal - nagroda przyznawana jest za zasługi w dziedzinie po­
pularyzacji wiedzy przyrodniczej i ekologicznej oraz działania dla 
ochrony natury. Wnioski z uzasadnieniem należy przesyłać do 20 paź­
dziernika pod adresem: Gminny Ośrodek Kultury i Sportu, ul. Pawła Ol­
szewskiego 2, 18-325 Boguty Pianki. Bliższe informacje: tel. (086) 
77-50-74 lub 77-50-78. 

Wiktor Godlewski (1831-1900) absolwent łomżyńskiej szkoły śre­
dniej, ornit6log-amator współpracował z warszawskim Gabinetem Zoo- · 
logicznym, którym kierował sam Władysław Taczanowski. Jako powsta­
niec styczniowy Wiktor Godlewski został skazany na syberyjską kator­
gę. Na zesłaniu przebywał tu również Benedykt Dybowski, zoolog. Obaj 
rozpoczęli badania fauny Syberii, między innymi jeziora Bajkał. Za nie­
zwykle odkrywczą w tamtych czasach pracę zostali nagrodzeni medala­
mi Cesarskiego Rosyjskiego Towarzystwa Geograficznego. Ich naukowy 
dorobek wciąż zachowuje wielką- wartość. Po powrocie z zesłania Wik­
tor Godlewski powrócił do rodzinnego Podlasia. 

Pomysłodawcą konkursu imienia przyrodnika był Roman Świerżew­
ski, ówczesny i obecny dyrektor Gminnego Ośrodka Kultury i Sportu w 
Bogutach, dotychczasowy przewodniczący kapituły medalu-nagrody im. 
Wiktora Godlewskiego. Po pięcioletniej kadencji Zarząd Gminy Boguty 
Pianki powołał nowy skład kapituły, a jej przewodniczący zostanię, w.y­
brany na pierwszym posiedzeniu. 

Przypominamy laureatów wszystkich edycji konkursu. Rok 1992 -
Stanisława Chyl z Muzeum Przyrodniczego w Drozdowie za działalność 
muzealną i-popularyzatorską, związaną z patronem konkursu i przyrodą 
Podlasia; prof. Andrzej Oyrcz z Uniwersytetu Wrocławskiego za badania 
nad ptakami bagien biebrzańskich i działalność w celu utworzenia tam 
parku narodowego; Wiesław Nowicki z Instytutu Zoologii Polskiej Aka­
demii Nauk za działalność w społecznym ruchu- ochrony przyrody, 
szczególnie Wisły; prof. Aleksander Sokołowski z Instytutu Badawczego 
Leśnictwa w Białowieży za badania roślinności Podlasia. Rok 1995 -
prof. Gabriel Brzęk z Wyższej Szkoły Rolniczej w Lublinie za populary­
zację w swoich książkach wiedzy o Wiktorze Godlewskim; Fundacja 
· „Pro Natura" z Krakowa za popularyzację wiedzy przyrodniczej; Północ­
no-Podlaskie Towarzystwo Ochrony Ptaków z Białowieży i Białegostoku 
za badania nad awifauną Podlasia i jej ochronę. Rok 1996 - Czesław 
Łaszek za działalnośG podczas sprawowania funkcji wojewódzkiego 
konserwatora przyrody województwa warszawskiego; dr Antoni Ku­
czyński z Uniwersytetu Wrocławskiego, badacz i popularyzator wiedzy 
o polskich przyrodnikach-zesłańcach na Syberię; Regionalna Dyrekcja 
Lasów Państwowych w Białymstoku zą propagowanie ochrony przyrody 
w leśnictwie Podlasia. 

, 

SKtAD OPAtD ,,BARBORKA" 
, N~j~iżŚze ·ceny -w l'egionie ! 

'.. -- ~ 

Węgiel gruby, kostka, orzech, groszek, 
miał i koks, węgiel brunatny. 

. Sprzedaż ratalna 

tOMŻĄ _ 

WYSOKIE MAZOWIECKIE, 
ZAMBRÓW, ul. Magazynowa 10 

stacja PKP, tel. 160-576 
Ba~a GS, tel. 75-44-56 
(Baza qs), tel. 71-22-75 . 

k.z.-o 

® 
11 IT\J! I INFO_RMACJA : 9·· 57~ HANDLOWO-~·· . 

·USŁUGOWA L:ia .· -._ _ · 
- - ;.i. ~ ... ~~-- - --- ---- ---~---

TERRAZYT 
PRODUCENT m 

SKŁAD 
OPAŁU 

GÓRSKI i SPÓŁKA 
Oferuje 

węgiel, koks, 
miał, cement 

i nawozy _ 
Adres: 18-400 Łomża 
ul. Sikorskiego 166 
tel./fax 160-137 

Istnieje możliwość 
dowozu do klienta. 

Fak.-599-oo 

WIELKA PROMOCJA! 
NOWO O·TWARTA FABRYKA DRZWI 

OFERUJE: 
DRZWI WEWNĘTRZNE 

PŁYCINOWE - PROFILOWANE Z PŁYTY MDF, 
NA LICENCJI ·craft Master 

c::::::J 

D 

DLA ODBIORCÓW HURTOWYCH - SPECJALNA OFERTA WSPÓŁPRACY. 
~~ MĄó' 

"r' '.,ń 

~- *~ .~ \..~ 6 
. ' 10NE • ~<(?'<: 

· Wszystkich z~interesowanych zapraszamy do naszej siedziby w Łomży: 
.18-400 ŁOMZA UL. SPOKOJNA 210 TEL (0-86) 18-65-65 ~AX 19-06-66 

Klientów indywidualnych prosimy o kontakt z naszym biurem handlowym: 

Łomża: ul. Spokojna 210, tel. (0-86) 18-65-65 fax 18-00-55 
Zambrów: ul. Białostocka 2, tel./fax (0-86) 71-86-26 

. NIE PRZEGAP TFJ SZANSY! 
Zastrzeżony znak CraftMaster® 

jest własnością firmy Masonite Corporation PROMOCJA TYLKO DWA MIESIĄCE! 
k.z.-oo 
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Nowo otwierany INTERNET KLUB zaprasza na 

proiiliiiwz TUlWIIORÓW 
oraz uruchomienie profesjonalnej 

' 
firmy TELESTAR 

WYPOIYCZAlNI IWH YIDiO. 
Łomża, ul. Prusa 18, wejście od ul. Zawadzkiej 

k.z. 

CEMENT „CHEŁM" - Najlepszy w Polsce 
Odbiór: Stacja PKP Łomża lub cementownia 

PUSTAKI budowlane, (Beton komórkowy) w cenie producenta oraz: 
wapno, styropian, wełnę mineralną, cegły, bloczki, lepik, 

papę, eternit, kostkę brukową, żwir, piasek, stal zbrojeniową, 
blachy ocynkowane. Of . 

eru1e 
HURTOWNIA „FLORIAN", tOMŻA ul. Sikorskiego 166 A 

Stacja PKP, tel. 160-128, tel./fax 18-82-95 

HURT-DETAL 
Zapewniamy transport i ciągłość dostaw k.z.-o 

HURTOWNIA OPAŁU 
PHU „MAREXIM" 
Marek Mackiewicz 

ŁOMżA (baza WZGS) tel. 180-444 lub 188;623 

O RUJE Wł;GIEL W CIĄGt.EJ SPRZEDAZY: 
Gruby • kostka • orzech • groszek • koks gruby 

ZAPEWNIAMY TRANSPORT 
Ceny konkurencyjne. Sezonowa obniżka. 

Zapraszamy odbiorców detalicznych i hurtowych. 
SPRZEDAŻ RATALNA 

Ogłoszenia -
. w „KONTAKTACH". 

już za dwa dni 
bez dopłaty za ekspres! 

k.z. 

Bank Spółdzielczy 
w Łomży 

wypowiada z dniem 28.08.1997 r. 

umowy rachunków oszczędnościowych 
(książeczki z wkładami płatnym na każde żądanie 27414-12), 

na których w latach 1992-1996 nie wystąpiły 
żadne obroty oprócz dopisywania odsetek, a stan 
oszczędności nie przekracza zł 10. Zamknięcie 

r2chu~lru nas~aoi po upływie 30 dni od daty 
&r.& - ~ 

wypowiedzenia. Roszczenie o wypłatę sa1da 
zamkniętego rachunku ulega przedawnieniu po 
upływie 5 lat od daty zamknięcia rachunku. 

K-4926 

HURTOWNIA OPAŁU „AGA" 
Stanisław Popławski 

Łomża, ul. Sikorskiego 166 A (stacja PKP) 
Tel. 160-240, dom. 188-861 

oferuje węgiel: 

-GRUBY -MIAI:: 
-KOSTKA -GROSZEK 
-ORZECH -KOKS 

Najniższe ceny - sprzedaż ratalna - zapewniamy transport 
Pak. 685-o 

W: KOHTAl(IY 

..(-SPORT 
ZASZACHOWANA ŁOMŻA 

W naszym mieście, w auli Zespołu Szkół Drzewnych, zakończył . 
niedawno dziewięciodniowy turniej szachowy, którego celem była po~ 
laryzacja tej królewskiej gry wśród Łomżyniaków. Zawody zorganizoJll, 
Tadeusz Sado":~k!· ~spiera~y przez_inn~ch ?~iała~zy klub~ szacho~ 
go „MARATON . Srruało mozna powiedzieć, 1z takiego turnieju w Ło 
ży jeszcze nie było. ~ 

Uczestniczyło w nim osiemnastu zawodników i zawodniczek z Cd! 

Polski oraz trzech szachistów z Białorusi i Azerbejdżanu. Zwyciężył ~ 
spodziewanie Marcin Kolago z Gdaóska, który oprócz pucharu, ufu, 
do~anego przez _Prezydenta !an~ Turkowskiego, otrzyrn~ł w nagr ' 
tysiąc złotych. Mimo to Mamn me był zadowolony ze swoiej gry. K~ 
partii wygrał t~lko dlate~?· że je~o p~~eciwni~y nie potrafili wykorzys~ 
lepszych dla mch pozyq1. Drugie m1eisce za Jął, bezkompromisowo Wł 
czący, Sahib Gasanov z Azerbejdżanu, za co dostał siedemset zło~~ 
Natomiast pięćset złotych zainkasował, trzeci w turnieju, Edward lle4 
szek z tragicznie dotkniętego powodzią Wrocławia. Edek, szczegó~ 
ciepło przyjęty przez organizatorów, nie ukrywał zadowolenia z pob)1i 
w Łomży, nie był jednak usatysfakcjonowany swoją grą „bez polotu' 
Nagrody pieniężne otrzymali rownież szachiści, którzy zajęli miejsc.i« 
czwartego do dziesiątego włącznie. 

Najlepszą zawodniczką turnieju okazała się Anna Morawiec z Pos 
mina, nagrodzona ozdobną paterką i sumą stu złotych. Poza tym or 
zatorzy przewidzieli wyróżnienia: dla najlepszego juniora w ogóle ii 
Łomży, dla najstarszego szachisty oraz dwie nagrody specjalne. 

Z Łomżyńskich zawodników najlepiej wypadł Robert Krupiński, 
ry oprócz pary cennych zwycięstw, doznał kilku niespodziewanych 
rażek. Nie zawiedli także Wojciech Walewski i Bogdan Duchnowski. 

Niejako w cieniu turnieju głównego walczyli szachiści i szachis 
niższych kategorii. Najlepszym wśród nich okazał się Zbyszek Jank 
ski z Łomży. Wyprzedził on Martę Orłowską reprezentującą Grajei: 
oraz Monikę Barańską z Postomina. 

Na pożegnanie wszyscy szachiści i · szachistki otrzymali pamiątkllll 
książki oraz upominki w postaCi kalkulatorów. Wszyscy również 
żali uznanie dla organizatorów i chęć spotkania się w turniejolY) 
szrankach za rok. Będzie to możliwe, o ile znów dopiszą łomży ' , 
sponsorzy: Biuro Podróży państwa Świderskich, Narodowy Bank PolsH 
Urząd Miejski, firma „Gaspol" i „Martpol" oraz przede wszystkim fim 
„Devo" Jerzego Karwackiego, produkująca eleganckie meble łazie 
we. (b.d.) 

PŁYWANIE 

W piątek, 29 sierpnia, Wojewódzkie Wodne Ochotnicze Pogoto~· 
Ratunkowe w Łomży organizuje I Maraton Pływacki na Narwi. Zbió 
zawodników na kąpielisku miejskim o godz. 10.00. Start w SiemieDil 
meta na kąpielisku. 

Warunki uczestnictwa w Maratonie: ukończone 18 lat, potwierdz 
dowodem osobistym (ratownicy WOPR bez ograniczeń wieku) o 
przedstawienie aktualnego badania lekarskiego o przeciwwskazani 
do pływania. Organizator zastrzega sobie prawo skrócenia maratonu. 

Zgłoszenia uczestnictwa przyjmowane są do 28 sierpnia na kąpi · 
ku miejskim w Łomży (tel. 16-34-34) i pod numerem 18-82-07. 

Maratonowi patronuje prezydent Łomży, a głównym sponsorem 
fundatorem nagród jest Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe PTZ 
Łomży. 

I RUNDA V LIGI 
ORZEŁ Kolno - ISKRA Zaręby Kościelne 8:0 
ZIEMOWIT Nowogród - UNIA Ciechanowiec 4:3 
WISSA Szczuczyn - BIEBRZA Goniądz 1:3 
KONTAKTY - SKRA Wizna 4:1 
GKS 1984 Rutki- SPARTA Szepietowo 1:7 
VICTORIA Jedwabne - ł.KS II Łomża 0:8 
ORLĘTA Czyżew - ZNICZ Radziłów 2:0. 
Mecz FORTUNA - PIORUN nie odbył się z powodu braku badań 

karskich debiutujących w lidze zawodników PIORUNA. 

W~j~wó~zki Szp~tal __ Zespolony w Ł~mży 
Uituirn&:;a ~ urganilaqi ;:ze!'~~!.! w i~kres1e: 

1. Zorganizowanie całodobowego parkingu strzeżonego z obsługą na 
terenie istniejących parkingów ogólnodostępnych przy Al. Piłsudskiego 11. 

Specyfikacje istotnych warunków zamówienia z warunkami zabudowy 
i zagospodarowania terenu z opisem są do nabycia w Samodzielnej Sekcji 
Zaopatrzenia Transportu i Magazynów Al. Piłsudskiego 11. 

Koleżance Pani mgr DANUCIE GEJCYG 
wyrazy współczucia z powodu zgonu 

OJCA 
składają współpracownicy 

Zespołu Szkół Drzewnych 
w Łomży 

Bez punktów 
OLIMPII Zambn 

rnstoku, gdzie ~ 
YII byli prz~kon< 
arczew. Nic z t1 

do ewentualne~o 
·an _ Hieronrn 

WI • t 
rowadzony ies ' 

się w Ili lidze, sy~ 
go, Jarosław~ W 
do pożegna m_a z 
do tego dołozyć 
najbliższych mec 
·uniorzy. Tym ba 
sy oburzenia del 
Kontaktów". M? 
tykę prowadze~1< 
wonym Borem J_e 
tować pozosta01a 
takim układzie n_ 
sezonie. Chyba, 2 

Ku niższe) kla 
nieniu od sąsiad , 
poważny~ osłat 
wieloletmego kat 
nim czasie klub . 
riusza Połtorzyc 
dających wysoki1 
odbiły się na grz 
nach groźni dla r 
bramkarzy przec 
ciecha, to fakt, ż 
spisującego się b 
do bardzo nieprz 
fundowało nagra 
spotkaniu. Obec1 
niż 500 widzów. 
ŁKS Łomża -
HETMANBia 
TĘCZABisku 
OLIMPIAZall 

V\ 
Co tydzień 10 

łomżyńskiego kin; 
wycięty kupon nal 
tę. W tym tygodni1 

28 sierpnia, 
19.30); 

29 sierpnia, p 
rolach głównych 
Komentator tele1 
nych ludzi. Szef1 
dnak chwyta się 
tanina (godz. 16 
reż. Dwight LittlE 
da. Sensacyjny. 1 
tektywowi praw 
Oboje wpadają n 
22.10); 

30 sierpnia, i 
Bialym Domu" (! 

31 sierpnia -
la - środa - „c 
16.00 i 18.00) • ' 
Domu" (godz. 2C 

W sobotę, 31 
nium" ostatnia 1 

nem filmowym 
straszy?". w pro1 
rykańskie: „Naw 
ce z Salem" i „S: 
czątek o godz. 
film kosztuje 6 z 
12 zl. 

Widzowie pr 
ce, upiory, wam 

karnet płacą 
prezencie dla p 
nów, którzy pr 
umer „Kontakt 

„KONl 
Redag1 
(redakt 
Michah 
Materie 
Wyda"' 
Skład: 
Ogłos2 
Za tre~ 



akończy! ~ 
n była POIJI; 
:organizo~ 

~ ~zacho'li! 
11eiu w Łoe 

iczek z cal 
ycięży! Jli! 

charu, uf11; 
. l _w nagr~ 
ei gry. Kiib 
wykorzys~ 
m1sow0 ~ 
nset zloty~ 
dward He4 
~zczegóJni 

ma z pob)t 
b ez polot~ 
i miejsca ~ 

·ee z Poso 
1 tym or 
w ogóle it 

lne. 
LI piński, 111 

ewanych ~ 

eh nowski. 
i szachi 

~ekJa 
iącą Graj 

pamiątko . 
lwnież 
urniejolV) ' 
ą łomży 
Bank Po i' 
ystkim firn; 
ble łazienk 

ostugą na 
dskiego 11. 

~ky „ 
! CJI 

CIĄŻENIE DO DNA 
unktów i bez bramek za~oń~zyli czwa~tą k~lejkę piłkarze ŁK~ i 

Bez fi Zambrów. o ile łomżanie me bardzo hczyh na zdoby~ze w B1a-
0LIM:ku, gdzie spotyka_li się z ~derem - HE!MANEM: o tyle kibice OUM­
ymst . rzekonani, że ich pupile pokuszą się o zwycięstwo z MAZUREM 
Jl byh p Nic z tego. OLIMPIA przegrała i już na początku straciła dystans 
arczewiualnego, bezpiecznego miejsca w tabeli. Sytuacja trenera zambro­

d~ ew~nHieronima Łady jest nie do pozazdroszczenia .. zespół przez nie~o 
wian d ony jest, w porównaniu z drużyną walczącą wiosną o utrzymanie 
p_rowall~lidze systematycznie osłabiany. Po odejściu Sławomira Różańskie­
się w sław~ Wawrzeniuka, Jarosława Pieczyńskiego i Roberta Flerego 
go, Ja~o gnania z Za mbrowem przygotowuje się Krzysztof Brzózka. Jeżeli 
do poze dołożyć kontu zję Sławka Jewdokimowa, to wygląda na to, że w 
do.~~.g~zych meczach trzon „oli mpijskich" s tanowić bę?ą niedawni i obecni 
naJ. iz Tym bardziej dziwią dochodzące z kręgów działaczy OLIMPII gło­
un~~~;~enia delikatną k~ytyką ich P?czynań, ja~ po)aw~ła_ się na ł~mach 

sy t któw". Może w liście do redakq1 zechcą wyjaśnić kibicom swoią tak­„Kt ;rowadzenia klubu. Bo rzeczą jasną, jak słońce v:schodzą~e nad Czer­
:~o~ym Borem jest, że obecna k~~r~ OLIMPII me .bę?z1~ w stame zagwa.ran­
tować pozostania klub~ w trzeCt~J hd_ze, a s~rat z 1e~1em P'.a:-vdopodo~me w 
takim układzie nie da się nadr~bić w10sną, 1ak to m_1ało m1e1~ce w ubiegłym 

nie. Chyba, że w Zambrowie szczytem marzeń i est. .. IV liga. 
sez~u niższej klasie rozgrywkowej „dąży" ta~że ~KS. Tu je?nak, ":' odróż-
. niu od sąsiadów z Zambrowa, pozbywa się me zawodmków (Jedynym 
nieważnym osłab ieniem jest zako11czenie kariery przez doświadczonego, 
poeloletniego kapitana ŁKS, Adama Kamińskiego), lecz trenerów. W ostat-
1~1m czasie klub z Łomży zrezygnował z usług m.in. Hieronima Łady, Ma­
"·1usza Połtorzyckiego i Dariusza Kossakowskiego, szkoleniowców posia­
~1ających wysokie kwalifikacje zawodowe. W jaki sposób decyzje zarządu 
odbiły się na grze ŁKS? Efekt jest ~aki, że łomża~ie, w_ poprze~~ch sezo­
nach groźni dla najlepszych, obecme przez 360 minut me potrafili pokonać 
bramkarzy przeciwników, stając się dostarczycielami punktów. Jedyna po­
ciecha, to fakt, że nie przegrywają wysoko. Główna w tym zasługa dobrze 
spisującego się bramkarza, ~ac_ieja Kudrycki~go. Słaba. gra ŁI~S prowadzi 
do bardzo nieprzyjemnego z1aw1ska. Jeszcze niedawno kierowmctwo klubu 
fundowało nagrody za przekroczenie granicy tysiąca kibiców obecnych na 
spotkaniu. Obecnie mecze na stadio~ie przy ulicy Zjazd ogląda nie więcej 
niż 500 widzów. Smutne? Ale prawdziwe. 

ŁKS Łomża - LEGIONOVIA Legionowo 0:0 (0:1) - środa 
HETMAN Białystok - ŁKS Łomża 2:0 (0:9) - sobota 
TĘCZA Biskupiec - OLIMPIA Zambrów l :1 (0:0) - środa 
OLIMPIA Zambrów - MAZUR Karczew 0:1 (0:1) - sobota. 

WYGRAJ BILET DO KINA 
Co tydzień IO Czytelników „Kontaktów" może wylosować bezpłatny bilet do 

łomżyńskiego kina „Millenium" na wybrany z jego repertuaru film. Wypełniony i 
wycięty kupon należy wrzucić do skrzynki w holu kina. Losowa nie w każdą sobo­
lę. W tym tygodniu „Millenium" proponuje: 

28 sierpnia, czwartek - • „Con air - lot skazańców" (godz. 17.00 i 
19.30); 

29 sierpnia, piątek - „Oszołom show", USA, 1996, reż. Peter Baldwin. W 
rolach głównych: Rodney Dangerfield, Debi Mazar, Burt Reynolds. Komedia. 
Komentator telewizyjny w codziennej satyrycznej audycji ośmiesza zna­
nych ludzi. Szefowie każą mu s ię zmienić, bo inaczej straci pracę. On je­
dnak chwyta się podstępu: do udziału w programie zaprasza polityka-pury­
tanina (godz. 16.00 i 18.00) • „Morderstwo w Białym Domu", USA, 1996, 
reż. Dwight Little. W rolach głównych: Wesley Snipes, Diane Lane, Alan Al­
da. Sensacyjny. W siedzibie prezydenta zostaje zamordowana kobieta. De­
tektywowi prowadzącemu śledztwo pomaga agentka służb specjalnych. 
Oboje wpadają na trop spisku, zagrażającemu całemu krajowi (godz. 20.00 i 
22.10); 

30 sierpnia, sobota - „Oszołom show" (godz. 16.00) • „Morderstwo w 
Białym Domu" (godz. 18.00); 

31 sierpnia - 3 września, niedzie-
la - ~roda - „Oszołom show" (godz. -------------
16.00 i 18.00) • „Morderstwo w Białym 
Domu" (godz. 20.00). 
. W sobotę, 30 sierpnia, w „Mille­

nium" ostatnia noc wakacji z marato­
nem filmowym „Przepraszam, czy tu 
straszy?". W programie trzy filmy ame-
rykańskie: „Nawiedzony", „Czarowni­
ce z Salem" i „Szkoła czarownic". Po­
czątek o godz. 21.00. Bilet na jeden 
film kosztuje 6 zł karnet na wszystkie 
12 zl. ' 

Widzowie przebrani za czarowni­
ce, upiory, wampiry i inne straszydła 

karnet płacą tylko S zł. Karnet w 
prezencie dla pierwszych S kinoma­
nów, którzy przyniosą ze sobą ten 
numer „Kontaktów". 

imię i nazwisko 

adres 

telefon 

~ ~ (i 
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CIECHANOWIEC 
• Tkaniny francuskie i flamandzkie z XVII i XVIII oraz polskie pasy 

kontuszowe, które stały się nieodłącznym elementem stroju szlacheckie­
go w XVIII wieku, obejrzeć można na wystawie w Muzeum Rolnictwa 
im. Ks. Krzysztofa Kluka. Unikalne dzieła sztuki tkackiej pochodzą z 
Fundacji Zbiorów im. Ciechanowieckich, a na co dzień można je oglądać 
w Zamku Królewskim w Warszawie . 

• Odwiedzający miasto często zwracają uwagę i skarżą się na rozko­
pane ulice i chodniki, ale władze Ciechanowca przekonują, że nie ma na 
razie innego wyjścia. Zarówno miejska jak i wiejska część gminy wyma­
ga odrobienia wielu zaległości w rozwoju infrastruktury. Wodociągi 
wiejskie podłączane są do stacji uzdatniania wody w mieście, sieci kana­
lizacyjne muszą uzyskać dojście do oczyszczalni ścieków. W tym roku 
budowany jest również kolektor sanitarny pod dnem Nurca, aby połą­
czyć sieć w prawo- i lewobrzeżnej części miasta. Burmistrz Stanisław 
Kryński bardzo ceni sobie współpracę z administracją drogową, świato­
wą, funduszami ochrony środowiska, które w znacznym s topniu dofi­
nansowują zadania samorządu. 

GONIĄDZ 

• Zapadła decyzja o kształcie architektonicznym Ośrodka Edukacji 
Przyrodniczej Biebrzańskiego Parku Narodowego. Ośrodek zlokalizowa­
ny na skarpie biebrzańskiej będzie zajmować się działalnością promują­
cą Park, edukacyjną i wydawniczą dla turystów i lokalnej społeczności. 

GRAJEWO 
• Kierownictwo Przedsiębiorstwa „Pasma nta" (bierze udział w pro­

gramie Narodowych Funduszy Inwestycyjnych) podjęło decyzję o likwi­
dacji swojej filii w Grajewie do końca tego roku. Część z blisko 90 proc. 
pracowników otrzymała propozycję zatrudnienia w Białymstoku . Przy­
czyną tej decyzji władz firmy stała się komputerowa symulacja wykazu­
jąca, że w 2005 roku będzie ona „kwitła" pod warunkiem likwidacji gra­
jewskiej filii. Pracownicy zastanawiają się nad założeniem spółki i prze­
jęcia przedsiębiorstwa , aby utrzymać miejsca pracy. 

• Od początku września rozpocznie działalność Miejski Ośrodek 
Sportu i Rekreacji. Będzie zajmować się sportem, rekreacją i turystyką 
oraz zarządzać halą sportową, której oddanie planowane jest na począt­
ku września. 

• Do końca tego roku ma powstać kładka nad torami kolejowymi. Za­
rząd Miasta zlecił wykonanie inwestycji firmie z Bydgoszczy. 

• Władze Grajewa przeprowadziły wstępne rozmowy z odzieżową fir­
mą Italian Fashion w sprawie utworzenia zakładu produkcyjnego. Mógł­
by zatrudnić około SO osób. 

MIASTKOWO 
• Brak decyzji samorządu w sprawie zmiany zagospodarowania tere­

nów wokół istniejącego wysypiska śmieci wykorzystywanego przede 
wszystkim przez Łomżę, opóźnił rozpoczęcie kolejnego etapu rozbudo­
wy składowiska. 

RAJGRÓD 
• Samorząd miasta i gminy podtrzymał decyzję o likwidacji przed­

szkola. Budynek przeznaczony zostanie na sprzedaż, a pieniądze na roz­
budowę szkoły. Będzie w niej wówczas mógł powstać oddział przed­
szkolny, jeśli zbierze się odpowiednia ilość dzieci. 

· SZCZUCZYN 
• W niedzielę, 31 sierpnia, na stadionie Wissy festyn „Pożegnanie wa­

kacji". W programie gry, zabawy, konkursy. Początek o godz. 12.00. 

WĄSOSZ 

• Budowa linii światłowodowej łączącej centrale w Wąsoszu i Graje­
wie jest warunkiem, aby w gminie mogło przybyć blisko 800 abonentów 
telefonicznych. Przygotowana została już dokumentacja techniczna i ze­
brano 160 tysięcy złotych, a le termin rozpoczęcia prac nie jest jeszcze 
wyznaczony. 

ZAMBRÓW 
Zaledwie kilka dni zajęło policji ustalenie sprawców pobicia Stanisła­

wa T. z podzambrowskiej wsi, który przyjechał do miasta kupić materia­
ły budowlane. Ze znajomym, który był akurat poszukiwany listem goń­
czym i jego dwoma kolegami, poszedł na wódkę, a gdy odmówił zaku­
pienia alkoholu, został dotkliwie pobity. Wszyscy sprawcy zostali na 
wniosek prokuratury aresztowani jako wielokrotnie znani z przekracza­
nia prawa. 

"KONTAKTY" Tygodnik Łomżyński, 18-400 Łomża, Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43, 16-42-44, 16-57-11, 16-40-22. 
Redaguje zespół: Joanna Go~podarczyk, Gabor Lórinczy (fotoreporter), ,6.licja Niedżwiecka, Gabriela Szczęsna, Mana Tacka, Władysław Tacki 
(r~daktor naczelny). Stale wspołpracują: Teresa Adamowska. Jacek Cholew1ck1, Adam Dobroński, Maciej Gryguc Stanisław Kędzielawski Krystyna 
Michalczyk-Kondratowicz. Zdzisław Romanowski, Wiesław Wenderlich. ' · 
Materiałów nie zamówionych redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów. 
Wydawca: „Gratis" - Spółka z o.o. Łomża, Aleja Legionów 7. Obróbka zdjęć barwnych: Gabs-Foto. 
Skład: STudio Maciejew.scy, ut. Micki.ewicza 56, Białystok, tel./!,ax (0-85) 323-484. Druk: SPPP „Pogoń" Białystok, ut. Mickiewicza 56. tel. 329-174. 
Ogłos~~nia przyjmuje B1u~o R~klam 1 ?głoszeń „K~NTAKTÓW , 18-400 Łomża. Aleja Legionów 7, tel. 16-42-43; fax 16-57-11 . 
Za tresc ogłoszeń redakqa nie ponosi odpow1edz1alnośc1. 
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